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. . . . . . konczonie. Lud1nosc z P;OIWOdu b.rakiu :wody „: 
BURGOS, 27. 1. - Komunikat głów- ENTUZJAZM W SZEREGACH czymły się uzyte na•tyohm1ast po zdobyciu1 i środków żyiwiności o~śtiła miias·to. 1 z Par 

nej kwatery wojsk gen. Franco donosi, że ( POWSTAACóW. czołgi nieprzyjadela. l . r~·I d'01noszą, że liczb.a ~zabHyich tam wyino-
po zdobyciu Barcelony wojska w dalszym BURGOS, 27. 1. _ WiadO'mość 0 zdo- ' s1 200 osób. Lelkarze i't d1rużyny rartiownkze 
ciągu posuwają się zwycięskim marszem . . NIECH żYJĄ OSWOBODZICIELE„.! robotniików napłyiwaj•ąJw dalrszym ciią.giu 'Oo, 
naprzód w całej Katalonii. Zdobyto nastę- byci~ Barcelony na wszystkich frontach zo= PARYŻ, 27.1. - Koresponden HavaSia oko-li<: narwi•edzionych rlkata:s:trofą. W~adze, 
pujące miejscowości: C-Olldenargo, Seyerts, ~tała ogł~szona przez megafony, wywołu donosi o szczegółach zajęcia Barcelony: o za,rekwi1rowały Ikxne samochody ciężaro-J 
Olius, Cambrils, Suria, Callus, MonXon, J~C entuz1azm w szeregach. . . godzi.nie 16 do miasta wkroczyły P,ietrW1Soze we do przewozu r.aoniuych. Pomimo 1potnOC% 
Sallent, Calcarera, Cabriana, Calrobleda i oddziały pancerne szJ.bko patrolując ulice. władz wojsiko·wych ambufan-se :ni·e mogą 
Caloliva. Wzdłuż rzeki Llobregat utworzo- STARCIE NA ULICACH BARCELONY. o godz. 17 min. 15 wlc110czy!a do miasta i spwstać zadlaniu. KHkU'Set.u:ci.eki1tlli1erów 'z ----------------
ne zostały trzy przyczółki mostowe. W o- • . . w.itana owacyjnie przez tłumy kolumna • - _ 
kręgu Tarrosa wojska gen. Franco prze- BARCELONA, 27· 1. - Kilkanascie Je- P.iechoty pod ·dowiód.ztw_em gen_. Barron. a. ililDdftłilftl „ .... 

1
,..&61g ft8 ftU.:.lłPrzg·L18fPft4'~.-,..,. 

d C I S b d 11 dnostek floty gen. Franco weszło wczoraj „.#„...,., ~ , n '1ft „ 
kroczyły linię rogi aste lar - a a e , 0 poprzedzana przez cieżkte crołig1. .Tłum WJ ł t • • • k 
zdobywając miejscowości: San Quirico, ~~z/s~~~~ł:a~~:l;~l~iaJstdd~~ł~.c~C:lc~~~~~ tał. wkraczając~ ~ojska okrzy~am~ „Nie<:h u a WlaJą UCleC1Z ę... aresztowanym 
Tarrosa, Vacarissas, Sarbanyola, Honca- . b źy·Ją oswobodziciele". Na m1dcie doszł'o 
d R · h ur · t <l · 1· 15-00 · ń portu z zagród minowych. W czasie o sa-a i e1xac . n z1ę o o mewo 1 Je - do szeregu m.cydentóiw - tłum n;s~zył i 

Ó N f · E t d · k dzania miasta doszło tylko do jednego pa-c w. a roncie s rama ury WOJS a gen. - porlnalał kioski z dziennikami, lokale redak 
F doł ł "ć · 1· ważniejszego starcia na ulica.eh. Starcie na "Ił' 

UNGW AiR, 27 .1 KOtll1'enda 
1 
Zaindiarmenii 

z wiielką ni•eohęcią wyllronywruje pol·eoenia 
Tządu WołO!'ł:zJyma,. posłu.git!j'ąrc •się przy are­
sztowani11 mie~owej Ioooośd żaindiarrma­
mi nairodow00ci\!karp•at0111ski1ej, . któr.zy ;oo:.. 
naik uchylają ·siięJod spełrl,iieni1aAxn1ka.ro, 1:a 

co są .natycihimias t. zwalniaini zie służby przez 
rząd Woł-01szyina. W'edług opowiadań zMe­
gów, ni•e-chęć żaindaiffi11erH do rzą•dlu Wołio­
szyna doszła jużido tego sto.pinia, że .aresz ~o 
warnym osobom umoż'liwi·a udeczk.oę. 

ra:nco z a y poprawi swe pierwsze 1- A • cyJ' 1· drukarnie dzienników. rządowu1rh, 
· · ć · ł b 1· „ · • • I stąpiło w chwili gdy oddział pancerny 11·eJ J-nte 1 posuną się w g ą 1n11 meprzyJac1e - 4 nrzy aikompaniamencie Qr\.1'eW!U hymnu ·na-
k. h d · k G · I kompanii nawarskiej spotkał się .z -ma. 'ił". ~ił'.~ 

s 1c na o crn u ran1ue a. :rO'dowego i pieśrni natriotyczn~. . Kore-czołgami i 2-ma samochodami pance_rnym1 ł" 11-" 

.! • r· ----PLAKATY POWSTANCZE W BARCE· nieprzyjaciela Dwa czołgi pochodzema so- spondernt Havasa prze.prowadził wywia<), z 
wieckiego zostały ostrzelane i podpalone, ko·nsulem Fra.ncj;, 11itóry mu o'świaiClic1,:I, 

. '"" LONIE. dwa zaś pozostałe i samochody paince·ne źe rząd :barcelofu§ki ,prz·ed 4-ma ~rami, u- ftzrad ...,,~Id „,.A;.._...._l•ł dO Jab• •• 
BURGOS, 27. 1.- Dow.6'dca -armii pół wycofały się. Na połtt'dnie miasta oddziały dar się db Gerone •. Ostatnie oddz!ały :bro ~ · 1'W ~ sap.~~ i.. ISUDll 

nocnej, gen. Davila, :podpisał dekret iroz- nawarskie zdołały przeciąć ddwrót ga'tni- ni<ice miasta. -0puściły swe staoow115'ka 1 w ...:.....l....L k ~ • I k _ l-
plaka~owa~y w Bar~eJonie, n~ mocy, które- zonowi nieptzyjacielS'kiemul 'do czego p_rzy cofały si~ nad ranem-z śwdy :na c?Wa·rłek . ...,..,.ą e . S . . • e,,,._. e ara.ą 
go m1asto 1 wszystkie terytona oswobodzo - , , , . . :I . ~ • 
ne w Katalonii zosta~y wcielone do Hi'sz- p dk B , I ·ftY'- J.;WóW, 2~.1.-:- PllOf: ~r Rudołf ~ietgl, s~Y.ch dmachJdO Neapol'll słclą'd 6 lutego br. 
panil. Wszystkie zamtdzenia! oominacje i o upa u . B'l'Ce ·O twórca.s-zcz~nk1 P,rzec1wtytuiso':"e.ł, xo_- od.P,lyinie sta!tkiem do Massana, następnie 
dekrety, wydane po 18 lipca 1936 r. tracą I 

11 
dr . t .. . d stał . ._ZCl!P,fOSZOin,y .prz~z ·rząd ~łosk~ 1~ Ab1- ·kole~ do Asmar.y i samolotem do A<l<lis 

swą ważność. Ludność Barcel~ny i iobsza os i . , y u p r z es~ ' Zll'' ~Y,nll, cele~. Z'bad~nia ta'!11te1sz~,tr~- Ab.e oy. 
rów ostatnio zdobytych ma w c1ą.gu. 2~ go- , ! .·. ~ f JÓW tyfusu 1 org~mZOW3:1!~a waHo z. ntlrm: - - -------------· 
dzin złożyć władzom wszelką bron 1 ma- Na prof. We~gla czeka w A1*Hs A1t>e-. n.1 „„. · li a.-..a • 
terfały, wybuchowe. Dekret nakazuje dalej • • · • 'bie przy.gotow~ne i odpo~łednio w~a- „ .... lłlełfłlłllC llGllUrl·OW 
oddanie władzom wszelki~h papi~rów w~r twierdzi przedstaw1c1el gen. Franco w w arsza'Włe ż~ne. laooratoriu~, w ~torym pr.zez dwa Zgtnął probes~cz pod Opolem 
tośc~wych, d~kumentó;v 1 goto~1.my1 kto- m1e~1ące P,rowadzić 1bQ<izie szczegołowe ba LUBLIN, 27.1. _ Wczoraj w nocy we 
ra me stanowi legalnej własnosc1. WARSZAWA, 27. 1. - Przed chwilą Zajęcie Barcelony przesądziłQ. pstate· daima. . . . . wsi Zagłoba pod Opolem, w pow. puław-

' właśnie otrzymąłem wiadomość o upadku cznie los Madrytu i Walenc'i. / Wraz z prof. We~glem wy1et~aJ~ ze skim, zamordo·.rn110 proboszcza ks. Wła-
. TRANSPORTY UCHOD.żC6W. Barcel<J'ny - mówi ze zrozumiałą radością O na.SZ)'łlt zwycięstwie zdecydvwała ll- Lw_owa asystent~a P.-. dr Anna Hemg 1 wy dysława Walencika. 
PERPIGNAN, 27. 1'. Rząi:I hiszpański, 

który zbiegł ~ Barcelony, zebrał się wczo­
raj po południu na zamku Figueras. Na po 
siedzeniu gabinetowym rozpatrywano spra 
wę przetransportowania uchodźców do 
Francji. Rząd francuski zgodził się na .przy 
jęcie 2 tysięcy osób, które w dągu dnia 
dzisiejszego przekroczą granicę. WczoraJ 
do Francji przewieziono 220 dzieci i 25 
kobiet. · . 

ZŁAMANY, OPóR. 
SARAGOSSA, 27. 1'. - Komunikat sita 

bu gen. Franco wydany wczoraj wieczorem 
brzmi: Barcelona jest zdobyta. Wojska na­
sze po·suwają się w dalszym 'ciągu naprzód 
na odcinku Pirenejów. Korpusy armii ara­
gońskiej i Urgel zniszczyły resztki armii 
nieprzyjacielskiej. Na odcinku środkowym 
frontu katalońskiego korpusy armii Ma­
estrazzo złamały opór nieprzyjaciela i zdo­
były miasto San Vicente de Castellet na 
południe od Manresa. Odwrót nieprzyjacie­
la został przecięty w trójkącie Manresa -
Igualda - .Tarrasa. .Trójk" ten .;o po­
wierzchni 300 km. kwadr. otoczony ze 
wszystkich stron dalł schronienie roz!bitkom 
armii nieprzyjacielskiej. Likwidacja niep"rzy 
jaciela w toku. W forcie Montjuiich wojska 
nasze uwolniły 1200 więźniów. ~~J.i. 

p. Juan Serrat y ealera, przedstawiciel kwidacja fTO'ntu półnoorieg<>. Zdobyliśmy sz.kol~ny ~pow1~dn10 labor.~nt. J~.t to Ks. Walencitk wrócił 0 tej porze ze 
hiszpańskiego rządu narodowego w War- w kr~j.u Baskó~ wielkie bogactwa •. huty,; w1~c r~ZaJ małej . ek.spedyc11 P.olskieJ do Sziczekarkowa z wizyty u pp. Klemiew-
si:awie, do przedstawiciela 11Ex. Por.'" kopalnie, fabryki. „ , Abisymf. .. skich i gdy wichodzil 'do mieszkania rozle-

- Barcelona jest znowu narodowa, Klęsl{ę cze!Wony_cn ostatecżn.ie p~z~!e W Add~s Abebie wsp6~_pracować bę.dzi; g!o się kilka strzałów rewolwerowych. 
wolnat Wielki to dzień dla całej Hiszpanii. czętowalo 19 tnvietnta .1938 r. zdobycie mta z Polaka.~1 uczony wlosk1 prof. Ma:1a~1, Trafiony kulami ks. Waleindk padł 
Miasto to było po Madrycie drugim naj- steczka Vinaroz od tej chwili bowiem Ka- 'który z wiosną ub. r. przebywał 3 m1es1ą- trupem na miejscu. Okazało siię iż w cza­
ważniejszym ogniskiem oporu czerwonych. talonia odcięta' została od Hiszpanii, p.o- <:e we L\yowie, praoojąc pod kierunkiem sie jego nieobecności napadlo' na pleba-
Ba.rcelona jest przecież jednym z najwięk- zostającej pod władzą czerwonego rządu •P,rof. We1:gla. nię czterech osobników. · · 
szych portów na Morzu śródziemnym, o- w Walencji. Ekspedycja połska udaje si ę w naj'bliż Trzej z i:iich związali gospodynię i prze 
środkiem fabryk broni i wielkieg-0 prze- s~ukali mieszkanie, czwarty stał na P:i -

mysłu. I -· tach i przypuiSzczal.ni·e o.d jego kul z 
. Woj.nę ju'f wygraliśmy. Wojna jest. pr~e z OITAT•IEI CHWILI ks. Walencik. ~ 

~t.!:fl:!;~~i;:±~:~~~!i:~~;~ Bomby sp , dły rano na Ło'dz· ~!~~ia:~~ Z~l!.!!!il~ przec1wmk1em bohaterskiej, zdyscyphno-
wanej a•rmii narodowej. . $UKAiR.E~ZT, 27.1.. - Wc_zoraj wi·~-

- czarem pol.1c1a wkoraczaJą,ca do Jednego z 

Królo-wa ~lbanli ~~ 

spodziewa sie potomka 
.TIRANA, 27.f. - Premier albań•ski o­

świadczył uroczyście w parlamencie, iż w 
rodzi1nie królewskiej oczeki1wane jest rado 
sne wydarzenie j.ut w najbliższym czasie. 

Skutki dzisiejszego nalotu - domów na prz·edmi•eściu Bu·karesztu, Z05Ia 
ła zaataikowa·na strzałami z hrnni palnej. 

ŁóDt, 27.1. - W uzupełnienil\1 w.i1a:do-I ne działa·nie organgw opl. Wspaniała zwl,; Trzech agentów po•liicji odinio•sro rainy. Od­
mośd o dizisiejszym xaiunym alairmie (po- s~cza była praca straży pożarnej i służby po•wiadają-c na strzały polkjanci zabili na 
dal)lych na sk 2-ej), otrzymaHśmy od na- san-itarno-ratow:nkzej. pastnika. Był nim Wasyl Czistescu kierow-
szego przedstawiciela w kwa.ter.zie pratSowej Na tym j1edlnak „wojina" łódzka się nie nik organi•zacji terroorystyonej żelaznej 
następujące szczegóły: kończy. Po.gotowoi>e trwa. Nowy na•l<>t bom- Gwardii po śm ire·rd Cod'reanu. Czi·stescu był 

Jaik się okazało z relacyj, ziebroanych bowców może ·nastąpić w lka·żdej chwili. od d ruższego czasiu posziu:kiwany przez po4 
przez dO'Wództwo opl w 01kires·ie a!larmu od· (Por. str. 2- ga) lkję. 

był sfę a-talk lotnkey .na Łódź, pr:zy czym -----------------------------­•rzurcone zoiSta-ły bomby gazowe ze środka-
mi pa.rząoeymi (iperyt). oraz bomby za.pala.. p L .... N B ARCELONY ją<:e i kruszące. ~ 

korpusów wojsk powstańczych bom~a71~.~i~~~cP;~~:·~~~~~~Qd~!t~f~ Trzej d o wódcy 
o _ _.,-.....--~:--.-;.~, szkaln·ego. 15 osób zostało poparzonych i 

1 rannych. Na jezdni bomb.a spowodowała 
k 1 ,w i·elką plamę c~·emk:zmą. 

Zbomlbard'O'Waina rostafa fabryka Ro­
l zenblatta pl'.zy ut. żwfo1d 36. Wybuchł Jl.O 
żair w przędz,ailni, któory iu.g.a•szony wstał 

I 
przez Ochotiniicz.ą Straż P.ofarną ~raiz rsttraż 
fobrycmą. Spl!Onął s:kłaid! towarow. Robot­

! nicy ewakuowani zostali <lo rowów na te­
l renie faibrycz.nymi dzięki C:zJemu ofiiair w lu I 
I ciziach nie Jbyro. 

U ?biegu uHc :11; Listopada r Gd•anslkiej · 
• bomba 'Zln1i•S'ZCzyła rory tramwajowe i S.PQ­
, wodowała wyrwę w je.ZJdni. 
1 Na rogu ulic żwir.ki i żer'QtlbSlkiego oraz 
żwirki ·i WóJic2ań1s1dej bomby .gazowe po­
zostawiły wiie!Jde .P,faimy chemi102me, Qd1cato 
ne przez Cłmżyny. 

Wszęd!zi1e stwiterrdzon<>. -scy'bikdie i is.praiw-

q 
Md S / "~ · e oni'1+-10 
~droMÓrtir;; 

• '~ '°'Tl{\!!-\~~ 
f' 1 '"'~,L\~~ .~on us 
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Łódź pod znakiem ,,wojny lotniczo-gazowej'' C~y •• z~. OłezałeZni posłb'Wie 

Dzisiejszy ·ranny a I a rm I ot n.i czy P:J~_il~!~y:.:[~)~~J,·~~~~~~mJ.~~!~~ą~:. ~~~~1lJ~~i~~:~~J!~:,~Hj 
k I Ś ,... h d , sobą. Zdania sa podzielone - iedni twier-z a S OCZY P !fł es z ą cyc o prac, premier gen. Słnwoj • Składkowski, określił stanu- dzą, .że wniosek ~ini~n. być wniesiony przez 

~ ~visko rządu w tej sprawie. O.Z.N. natomiast ani posłow, drudzy, 1z winien to uczyn·ic~ ri· ąd. 
Jaoko formacja polityczna, ani jako najli czniejszy 

Ł:JDż, 27 stycznia. - Wojna lotni,czo- tj· h. Oczywiś-cie tylko teoretycznie. Tak 
gr~zr;w<1 w Ło.dzi została w~zoraj rozpo- orukli rozjemcy. którzy po zako1!czeniu 
częta. Nastrój gotowoki udzielił się całe- al;umu (odwoła.no go o godz. 20.13) u­
mu m:astu już o godzi·nie 12.49 gdy wy- stalili ocenę ćwiczeń. 
da11e zu$talo zarządzenie o pogotowiu. Ludność, jak się okazało zdała doskor.a 
Ko.nialny ruch uliczny panował jeszcze 'Cło le egza·rt1tn z karnośd. Organa opl w po­
inok.u, następnie zmalał do minimum. szczególnych zaatakowanych punktaoeh rów 

gmadlU naszego wydawnktwa p-rzemkn4ł 
szyb'ko plut·on straży pożarnej, śpieszący na 
ratunek płonącego obiektu fabrycznego w 
okolicy parku ks. Poniatowskiego. W ślad 
za str.ażą pośpi·eszył samochód z drużyną 
sanitarną PCK. Tu i owdzie przeleciało ..:i 
cho auto z rozjemcami: 

klub w Sejmie - cło tej pory iacłnej oficjalnej e- T.a różnica zdań utrudnia zebranie 15 podpi­
nuni:jacji \lie 0głosił. Wiadomo tylko, że prowadzo- sow. Do mniejszo~ci nikt nie ma zamiaru się 
ne Si! prace nad projektem. Parlament, jako całość, zwraca~. Toczą się rozmowy o uzgodnienie 
pow«>łał komigję dla tej sprawy w Sejmie i zab~- st~now_iska .. Bez te~o prcgekt ze strony j}O­
pieczył óumę budżetową dla jej prac. s~ow ntezale:znych nie będzie mógł być wnie­

Ostatnio zabrali głos w tei sprawie t. zw. swny do łaski marszałkowskiej. 

O goi;i%i-nie· 17.35 ponury ryk syren fa- nież Llobrze wywiązały się ze swego zada­
ky.:,:uych, trwający 3 -ml•nuty był hasłem nia. jedynie obrona obiektu fabrycznego ia 

zapvwtcdzi alarmu. Pr.zez radio padł roz- I Kc:orołcwi·e szwankowała. Tam też było naj­
kti1: - .„Uwaga! Dowódca obrony O•Środ- r więcej „ofiar". 
ka :.ódz zarządza zapowiedź alarmu dla i 'Nfrc c.ałą organa opl czuwały. W bra­
o~ru ~· ka!" Łódi ·w tej chwili zni·kra w ciem I mach domów kolej•no pełnili wartę człon.'.rn 
nc,1.-1ach. O gO"dzinie 17.50 padło hasło: wie obrony domów. 

O godzi·nie 8.55 alarm odwołano. O 
godz. 9-ej odwoła•no rówmiei zapowiedź 
alarmu, a tym samym normal·ny ruch uilicz­
ny został przywróco11y. 

posłowie niezależni. jakie sa szanse ich za- D?dać ~ał~ży, że nie mów iono jeszcze kon 
mierzeń? Biarąc pod uwagę, że na ogólną kretme w 1~k1m ki~runku winny pó.iść zmia­
Jiczbę 208 posłów - 162 należy do OZN. ~Y ordynac11. ząania co do tego też na raz ie 
23 należy do mniejszości narodowych - po- Jeszc.ze są po~z.1elor:i~ cho~ nie utrudniaj4 za 
zostaje t. zw. niezależnych tylko 23. Dosta- sadn1czo mozhwosc1 osiągnięcia porozu~ 
teczna liczba, aby podpisać wniosek, um01Żli- mienia. 

---0001---

„De "; ódca ośrodka zarządza alarm lotni­
czy!" W szelki ruch z.u pełnie zamarł. Jak 
się okazało był to krótki na razie fragment 
prd1ry, gdyż już o godzinie 18-ej odwo­
łano alarm, a w 5 minut później zapo­
w;edi alarmu. $w.i.aua zapłonęły, ruch u­
liczny przywrocono. Był on jednak na ogól 
b„rciZO słaby. 

PONOWNY ALARM. 
Ponowny alarm zarządzono o godzinie 

1 !'.I. Le:dwie pogaszono światła w kilku pun 
kh„i1 miasta rozległy się deto.nacje bomb, 
bły:.;; ,ęJy ognie markowanych pożarów. 

PIERWSZY ALARM RANNY. 

Dzi·ś raino w m:•eśde zapanował norma! 
ny żywy ruch. Zupełni·e nieocze;kiwanic 
o godzinie 8 mi,n. 1.3 za•huczały sy•reny. Z.:i­
prwiedź nowego ailarmu. Zaskoczył on bar 
dzo wielu lttdzi, którzy o tej porze ś.piesLą 
do pracy. Po chwili ulioce opustoszały. T ram 
waje i pojazdy stanęły. O godzinie 8.25 p:i 
dło przez radfo hasło: „Dowódca obrony 
ośrodlJ<a Łódź :z.arządza alarm!" 

Rozległy się wybuchy bomb. Obok 

SKUTKI NALOTU. 

Jak zdofa.liśmy poinformować się po za­
kończeni·u alarmu, ataik „nieprzyjaciela" 
tym r.azem ni·e wyrządził zinaoez.ni•ejszych 
szkód. Bomby zapa.Jające i kruszące wznle 
cHy parę pożarów, do których wezwano 
plutony Straży. Akcja ratu.n.kowa wszędue 
trwała zaled•wi•e kilkainaśde mi·nut i za,koń­
cwna została zupełnY'm powodzeniem. 

Nie jest to jednak koniec łódzki·ej „woj 
ny" Jotni:cw-gaz.owej. 

Pogotowie trwa w dalszym ciągu. 
W każdej chwi.Ji może nastąpić nalot 

bombow<:ów. 
---·ooo~--

Sporu w Ozorkowie „ na d rodze d o zalag _ dze nia. 
ŁÓDŻ, 27.I. - W zatargu o place i warwn­

J; i pracy w zakładach Fogla w Ozorkowie u­
stalono na konferencji z Przedstawicit:lem zw. 
„f.'1 aca", że w terminie do 10 '.utegÓ br. fa­
bn ka przyśle ins·pekcji P•racy listę płac robot­
n:czych. 

Spór o miejs<:e pracy w fabryce :Rokmana 
w Ozorkowie został złagodzony. firma wbo­
wiązala s ię, że po przerwie w produ'kcii za­
trudni wszystkich robotników przy zastosowa­
nl·u podziału pra-cy, 

POJQ°CZOSZNICY OTRZYMALI PROJEKT 
UK LAD U. 

bianic i oolegata Z. Z. Z. z Warszawy - konfe­
~ei;cja wł~icieli mły.Jlów pow. wieluńskiego 
l s1eradz,k1ego. W k<mferencji tej, której celem 
było unormowanie stawek płacy pracownikom 
młynarskim wzięła udzi'lll delegacja. ro-botników 
mtynów wieluńskich . 

W O"bec niestawiennictwa wszystkich właści­
cieli młynów ora.z delegacji robotników mły­
nów si.era.dzkkh, konferencja ta została odłow­
na dzień 15 lutego br. 

- Specjalnie zorganizowanej grupie pra-1 

~~~jfi~r1°~~·~~~~~e ć~~~::~~eok:~~1~e~~~ [Odg DA Pl-Ił • .-g a;:.pł·gn„lg· 
ze „nieprzy1ac1el" zbombardował szereg U '1 ·tII ~-
pt1ni\ iów, przy czym ~zczegó1nie !lloono za Poziom wody podniósł si~ 0 półtora metra 

Zdarzenia i w y p adki Wczoraj wplynąl do Okręgowego Jnspelktoca 
Pracy projekt układu zbiorowego, opracowany 
przez zrzeszenie przemysłowców pończoszni- (-) Z <>kuzji wc~orajszego zdobycia Barcelony 
ciych. · przez gen. Franco t:>dbyła się na Placu Weneckim 

Projekt ten w dniu dzisiei11zym przesiany w Rzyruio olbrzymia nrnnifestarja ludności. Z bal. 
zostanie związ,kom zawod-0wym robotnkiów konu przemawiał Mu,,olini, ~ławi11c wojska gen. 
przem:ioislu ·J>Q1icz:oszniczo-kotąnowego, ~wiąz,ki F;·an,·:o oraz włoekich legionistów i zapowiadajQc 
Z<.Poznają się z projektem i ustal;\ stanowisko że Wło-si nie zatrzymają i;ię prz;ed żadalą przeszkodą . 
na ponowną !konferencję, jaka odbędzie się w (- ) Rz~d S<>wierki zakazał swym sl'atkom prze· 
inspekcji pracy w pierwszrch dniach przyszłe- pływania przez cieś.ninę gibraltarską. 

at.:i;,owane zostały Widzew, okoltce dwor- . „ . 
ca !\aliskiego (Karolew), fabryka Monopo TOMASZOW MAZ. 27. 1. - Pilica, któ Wskutek roztopu poziom wody w Pili-
lu. Tjtoniowego i osieodle im. Mont-willa Mi I ra w okresie ostatnich wielkic'il mrozów cy podniósł się o blisko półtora metra, lecz 
reckiego. Było ki lka pożarów mniejszych i I pokryta była grubą warstwą lodową, uwol- nie grozi wylewem. Lody· spłynęły, r.ie 
wi~~szych, kilkunastu ra.n.nyoh, paru zabi~ niona została z okowów lodu. stwarzając zator(>w. ·: . 

go ty1godnia. (-) Ga'l>inet angielski obraclował wczoraj po-
ZEBRANIE KOWALI. nom1ic, omawiaitc 8ytuację międzynarodow'l i spra. 

Sekcja kowali Zjedn. Pracown. Rzemieślni- wę obrony. 
c;r,y<:h w Łodzi, zwołała na dzień 29 bm. (nie- (-) Premie'!' Negrin i min. del Vayo uciekli 1 
dziela) o godz, 10-ej rano w lokalu zwią.zko- Banelony '!<> Pe,.,ign~ we rrancji. . .. 

fpllOR ••••net sprawg Swłctlańsklet. . . - . . I :=wion~~~ z::::: ~::z=·~~:~~:~~~ I Dc~<;;;)80 ~:;:~~:;~ur!:i~~~~nNa1~ę.:~::~~:oś~z~n;. 
~- r a za o c zer n a n „ e k s ęz· y. f łlrł filY o h 1 • r I n I u ~Ir t 8f11 ej ami o umowę zbiorowa dia kowali. hy~· _rzlrreJ synowie "\t tłhelma, wielki ksIQŻę Wło-~ U g I · d~1m1rrz (prr-tendr.nt do mvnu rosyjskiego) j k~i~ 

ina Jul iana r. m11l/.onkiem. 
. . przyczynił kale cf Wa, ODLOżONA KONFERENCJA WLAśCICIELI (-) W drugim dniu 1••ego pobytu w Warsza. 

WILNO, 27.1. (K.A.P.) ~ Ołosna spra f> Gll adresem ZNP (tamże I S. Apel.), że MLYNóW. wie mi11i~1er V. Ribbcnlrop, w towamstwie amba· 
wa i;w ięciańska, b. prefekta w święcianach wy:,;ą,pieni e księ.dza- było usprawiedliwione WIELUŃ', 27. I . - w Wieluniu odbyła się oadora V. Moltkrgo o g. 11 ra:io złożył wfavtę mi-
k.i. Bolesława Gramsa przeciwko prezeso- (S~d Apel.). Poza tym sąd us.tal a zasadę, przy udzia1e inspekt>ora Pracy 18 obw. z Pa- nimowi J. Bl'!'kowi. · 
,.,...: zarta.du wo1·ewódz:kiego Zw. Nauczy- że ,,upomnienia i karce.nia duchownych, ••••BIEEIB!.llll!Bmi!JBillllBID!i!lllmll!!IBl!IW Następnie mini~ter v. Ribhen.trop w towarz\~rwie 

nmlia~:1hra Niemiec v. Moltkego zloż)'ł wiz}tę pre. 
t „ełstwa Pol.skiego Eugrn-iuszowi Bakera- .udzielone w w~konaniu ich powołania wie IJ • -Si 1 mieTOwi ;;t'n. Slnwoj Sldadkowekiemu, sf1'd mini:<tl'r 
iwwi i cztonikowi tegot zarzą,du Br6't1i'Sta- -, Z1C.vm tego €~rnE1go, Wyz.n'a·n1'a "nie są be~ (Z'( I J.r.9D I v. Ribbenlrop u<lsł się !V towarzystwie minima 
v11 "t Owczyrhnikowi o zniesł.awienie do- pl'a\.vhe p:omitrtd,'' że "tnógą \vyczerp)1Wlic; •t · · I B~c ~a. c111ha•a~ra v. )i<>ltketzo iło r.warhu G.l.S.7 .. , 
c.i:ckala się swe!!:O enilogu. Balcerak i Ow- znam.ona zniewa12:i ... tvm bardziej·, że .o- dnym z robotniMw. s.kutlki flirtu o'kazałv ---- ok radia anęza.. 'I guzie był P';)Jęt?' -~"z~z M.an.Tllłka ~igłego-Rydza. 

~ 1r ~ J~ • • • • , .- „ . . o. g .. 1~.c1.0 m~•m,•ter &praw zagr~m<:zn)""h R~e.•iy 
czyrn:k skazani w dwóch Instancjach na sk.ti ~eni są te.go samego wyzna'ia rzymsko- się dla las.hej tragiczne, gdyz w czasu~ I TOMASZO\V MAZ. 27. l. - Ma1er Feld nienneck.1-eJ v. R1hbcntrop złożył wum1ec na Grobie 
mies1~t aresżtu z zawiesze-.niem ka.ry oraz kr.toh.kiego (Wyrok Sądu . Apel).. Osoby swej <Yb ro ny, zamiast uderzyć napastujące- man, zamieszkały w Tomaszowie Maz. Niemanego ż~ł1~ierza. . . 
na 100 zr grzywrty każdy nie złożyli w które więc z oczernienia księży katolickich go, przez niieostrożność wsadzi-la rękę w bę przy ul. Jerozolimskiej 10 złożył meldunek 0 ~- .13 101'.mter .v. Ribbentrop udał 51~ 11.a Z~: 

' • k · • • d h k' ł h · któ ł · . „ . . . k. di a d _ mek Krolt!w~k1, gdzie był przy Jęty na aud1enCJI 
pt zcp1sanym termi1nie skargi asacnneJ I uczy n ly sobie metodę celem podrywan ia ące '-!'. ruc u o ? zama{: owe, re z .1- w pohCJI, ze .ie.go zona s 1 ~ a _mu "ar e przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej, który zatrzy. 
wobec tego Sąd Okręgowy W Wilnie wy- 2utorytetem Kośdoła i religii, otrzymały za ma'io Jej przedramię. robę, wartosct 1.000 zł. t wy1echąła do mal gościa na śniadaniu. 
dai postanowienie wykonalności wyroku słui.oną naukę. · · Łodzi. Dochodzenie w toku. W godzinarh popoludniowych minh.ter · eprew 
S-.idu Apefacyj·nego. zagrnnicznych Rzeszy v. Ribbentrop odbył w Min. 

-i Spraw Zagranicznych 2 i półgodzinną rozmoWl\ z 
Oocirtytni są uwagi motywy uprawomoc " • • mini•trem Beck.iem . 

~ńo;~s~:·ij~r~z~Y~~~o~~i~cyl~niylli i~~!Ya~~lji~ z N AJ o M os c w E w s p o L N EJ c EL I i pi-~~;:~~r~;'.: ;z';:l~~i,~o;z;~: irv~~~~~~a;:.:~01:~::~ 
~~~i~ 2c~~r~;t.~rl.zł~;~u /~P n:Stę;~!~~~~ G , b d. t • t k k: I ;:,o;f' )~~JJ~~!tE~~:€;;:y.~;~:~?:~ ::: 
~~ub~-~~l~d~~0;~~~i~~k~~~~ ~?e:zr:il~~i~e,~~ r O Z Dy a D y a p I O r O W · 1

1

: ~~~··i~~:~~::~~:a~~!~E~.~i~~~T~i~!:~~:~;~~·-~·ani: 
mun!ęcie krzyża z sal i obrad; 3) potęipie- P0 przcprowarlr.onej rozprawie, Sąd skazał Do. 
n;e pism katolickich; 4 ) antyreligijne prze _ „ ... - "' m'nika Junkowskirgo na 12 lat więzienia i 10 lat 
mó'.v1enie prezesa ZNP Kolanki. s kazany na dozywotn1e '-V ~ tt>zten :e. utraty pr?w obywatel~ic~. ~onadto Sąd pozbawił 

1 d · k ~ I Jankow~k1;go, ,Po. odcierp1cnm kary, praw do wy. 
Sąd rownież stwier ził, że os arżonyrn . . . kutek l t d , i·howywal!la dz1er1 pr.zez lat rn. Jankowską za współ 

„zab1 akio odwagi cywilinej by przyznać . P!OT~KóW, 27. l. -Sąd Okręgowy w nia zarzuca Miedzierskiemu u.dział w _napa- p~wany _z w1~z1e~i.a na s z_ e~.o~ s anu ~ ro . uchiał w katowaniu d-zicc·k·a Sęd skazał na trzy Im 
P1G1trkow1c rozpatrywał sprawę Tadeusza dz1e rabunkowym, podczas ktorego dwie oso 1 w1a. Dokonali om napadu ra~unl~0':~go 1?a s.dep l wirzienia. 

s·ę -~o winy (motywy wyroku S. O.); ze Miedziers.kieao wspólnika rrroźnego bandyty . by zostały zabite, trzecia zaś - ciężko ranna 1 spożywczy b. towarzysza cell w:ęzienneJ - Jo- I ( ) s 1 Ok L k k G . e b ło żad eh .... ~ . . . Wł <l ' I - ąc rrgowy w odzi skazał Henryka 
W aza111u s. ramsa ni Y •ny - Mieczysława Gajewskiego, który został za zefa Kaczmark~t gd_z\e zon; i,el!;o eg-o azi;il~w~ Olrj11iczaka, b. sekretarza O'krę~owcgo komitet:i 
wyiafr1i obraźliwych jak „bolszewicy" itp. bity po1dczas obławy policyjnej. Akt oskarże- KRWAWY SZLAK. o~a~ .~~1~:.igrkal an~s .~wa _zł, 1 L b;n , Jo...P.P., na osiem Int wi~zirnia, nn•tępnie Alek.onclra 
•~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• Okol' o ' . ~wanyuą~ hwawemu w.~~1~e1a s epu c1~~0 rani . w~n : He~=~ ek~ta~a ~m=~~:~qo ~k~i~ . iczn SCI, . . . ł . J.ytów padlo k1lkanasc1e z.lctych oraz prO<iuk- ! .,Star ówka" na ezefć lat wi ziooi 

~zlakow_1 obu ban~ytow, sa .ta~ n_1eZ\\ Y~ e._. ze t>' spożywc:ze . !'.apad t.en był akte_m ~-emst)' ~ ! ' ę " 
z.'.lsł u~u.1ą. na ~peq~łne amow1e~1e .. o :;."ar.zo-. stro:i" GaJews.~ iego za uw1edzeme Jego zon) nZiś z 'PADNIE WY .-• 

2 Y CJE ZGIERZA 

S1(uteczna 
I . k d . przez aezma a. . Z.\ OTRUCIF ŻONY 
ny M1edz1ersk1 odsiadywał w więzieniu piotr ' ' Il.: rk I · ''- ROK NA DYLEWSKIEGO • t • b •k r wwflk1m .ar~ :vvoch .lat za przestępstwo na Po napadzie trm Miedzierski zosta.I ujętr, a , , . 

I n erwen C'a ro ołn' ow tury .~rymtnalne), gdzie zapozna! się z 9.'.l- Gajewski, który ukrywał się w p~biiż':1 Gorz- I 1T'1'.r.~zawa, 27. 1. - W_ozoraj =k~ńcwnr 7.0s~al 
• f I 1.~wskim oraz j oz;tei:i Kaczmark1ei:n, włascr- kowic, został osaczony pr:,~z p:;•i~J:;' p.oLrkow- , przi„.; u:l ~!ł<luw\· w prore,:e _IJ} 1C'w,,.k11"go, ci;.knrw. 

Młyn „Wiktoria" w Zgierzu przestał funk 
cjonować z powodu liikwidac.ii dotychczaso­
wej firmy. W związku z tym robotnicy odra­
biali przepisane prawem wymówienie 2-tygo 
dniowe prncy. Okazało się .iednak, że w cią­
gu tych 2 tygodni nie pracowali pełne 8 go­
dzin. Robo:tt11cy przez Związek „Praca" inter 
we11iowali w l·nspektoracie .pracy, skutkiem 
czego firma zmuszona została d>O wypłac:enia 
różnicy jaka powstała przez przepracowanie 
nie pełnego dnia. 

W innym W.Ypadku interweniował rów­
nież Związek „Praca"; mianowicie w fabry­
ce cykOtrii Szapszowicza, gdzie z powodu 
\lirak11 zamówień firma przestała pra-cować. 
Zwiazt•k „Praca" uiy~ał zapewnienie ze 
s!Yony firmy, że przy roipoczęclu produkcji 
zostani przyj~ci wszyscy starzy robotnicy. 

I ~1e_Iem sklepu spozyWCZCiZO w Wolt Grzyma- s.b Podczas obławy wywiąwla się obustronna ne)!;o o ~y~lcmnt)t'znr tru;-«e zony. 
Komi tet postanowił również wydać do linie _pod Piotrkowem. . . . I str~€1:mina w czasie kt.Jrej G!).jcwski ra.nił ko I Prokurator domau;al sir dla Dylew~kirizo kary 

mies7.lkańców naszego miasta odezwę. I .K1ed1'. Kac~man.lk opuszczał. wi_ęz1en_1e, rnisarza P.' P. _ M . Nickle!"a i prz 1 downika z. ] >mi!'rd, po1lkre;Jająr, żr nie może hyć inna kura 
Gajewski prosił go, aby porozumiał się z Je- Klimarka Ga'ewski został mbity I za czyn tak ~treszny i niehahki. 

kOMISJA SANITARNA DZIAŁA. go żoną, . zami~szkała w Radoms~n ... l~~czmą Przeb)~waj~cy w więzieniu piotrkowskim <?br~l~a oskarżonego. d_ow_od1ił, z~ nie zo•t~ło 
Przy wydziale opieki społecznne i zarzą- tek. spełnił pros?ę t_owarzysza 7ell w1ę~1en ~eJ Mieazierski z obawy przed surowym wymiarem, nalezyc•e. ustalone, <'"Y. smierc. n~tąp•b z otru~ia. 

du Miejskiego w Zgierzu istnie je Komisja Sa- tu 1e?nak na~~ył .i ego zau!ama, zaWllfZU)ą~ i kary usiłował popełnić samobó);two, połyka- 1 . ~~karz?"! w o~tatnun sJ~„,~e oswtadcLył. ~e !est 
niiarna, która przejawia duża żywotność, pil z óa1~wsk~ . bh~s~e s~osu".l'kl: O zdradzie. ZC?- ją.c kilka kawałków ~yżki cynko1„„ej_ ~wie~i~- n1e1wmny i ze. che~ z.o.h:ul2yc !e"Leze swe ~m:1. 
nując by wykonywano przepisy sanitarne w ny <;JaJews.1'1 dow1e~ział. się 1eszcze w w1ęz1e : ny on z03tał do szpitala w Wars-zawie, gdzie Sąd r.apow1e<lz1ał ogl?szeme wrrołu " p ątek 
każdej dziedzinie życia. Szczególnie lwntrolo ni u 1 wt~dy z~przy~iągł Krwawa ze.mstę .Kacz natychmiastowa operacja uratowała mu życie. 27 hm. 0 g. 1 w południe. 
wane są ~klepy spożywcz e i mające związek i~arkowi . Ga.iewsk1 P? .. opu:szcze~iu wię7:le- ~ Na rozpra~ie sąd<>""."ej Miedzierski do. ~if'.Y - -' _ _ 
ze spożyciem oraz handel nabiałem na 1ar~u. nia - udał się do ~we1.zon~. zarr..ieszka.\e1 w nie prz.y-znał się, zwalaJąc wsz.ystko na m.ez~Ją 

W ostatnim wypnctku wykrywane są roż- R~domsku. Tu dowiedz•.ał się, że .zonc; w oba I cego kompana. Przewód są<lowy dostarczył Je· 
ne nadużycia, które komisia surowo śc iga i \".ie prze(\ nas!~pstv.'. ami zawarte1 z ;l~aczm~r 1 dnak nie2bitych dO'Wodów j~o winy. 
oddaje sprawy na drogę sądową. I k1em zna.1omosc1 zbiegła ~o Radc:m.a, ~dpe W wyniku ro71prawy Miedzierski ska-zany ro-

Sąd Grodzki w Zgierzu wydał kilka wy- ?trzymała pracę bufetowe.i na dv; orcu koie- stał na dużywotnie więzienie, .. Czy jesteś c'Eło.rJ kie " 

L.O.P.P~,? roków skazui<1cych niesumiennych sprzedaw 1owyi~. . . . Skazany bandyta przyjął wyrok spokoJme. 
ców. I tak za sprzedawanie śmietany 0 ma- , Dnia 7. marca. ub. roku Gaiews~i przyb)'.ł PO<i silną eskortą skutego w kajdany -;- ~br.od 
łym procencie Uuszczu Stc1;1czyk Stefania zam do Radomia, g:dzie na dworcu ko~e1owym kil: niarza odprowad'Wilo z powrotem de w1ęz1erua, 
w gm. Bratoszewice skazana została na 35 zł.' koma strzałami .z .rewolwenu. ooło~ył s"':'ą. żo~ I 

KOMITET "DNIA POLAKA Z ZAORANOCY" g~ywny, Wajnarowskaa S~nis~wa z gm .. ne ~upemnam1~~~.0dte1 chwd1 Ga1ews~ . ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
W sa.H obrad Rady Miejskiej w Ratuszu Biała na 35 zł. grzywny, Zalepińską Stanisła ~rol?t ony przez pol~CJę, ?alsza d~oge ~we~o I · , 

J.d~\~?cr~1:a ~~irf~~ce~~~e~~::~r~ie~r~;re~~6: ~~y~v~:1or~~a~~r;;~~,l~~e G~kn~e~~k z ~,.1 iu!~ 1 ~~c:a~~~a~~yub.~~~~a~~r~nśl~~~;d~ r~u~l~~~1 NAPAD NA wt1~c·c1El I s l~PlJ 
wych organiz.1cyj społecznych celem pov:o- m1~rz na 5 zł. , grzyw1ny, Bronikowska Zofia PiT;t?d~~~c~~e~~k!n~ic~;(~?~~,~~~~t~r~frz~I~ 

1 
. ~ i li 1;; ~ 

ł1111ia komitetu „Dnia Polaka 1. Zali{raui<:y". zgierzanka. zosla.ła ~<na1:a .na ~.zł. gr~yw- Ii i do dornowni.ków nic rani~c na szczęście •• ORl• A POGOTOWI„ 119 8' TUlllCO Jl f;flt ) 
\V wyniku dyskusii w skład kom~telu wy~ ny za sfałs!ow:i.111 e masła, zas Go! ska ~1kto- nikogo. Po dclkonaniu tego nao:i.d:i Gajewskl] q ~ ... ~ 

brano prezydenta J. świcrcza, ks. prc«Joszczn ria z t odz1 ~a f~łsz?wan~~ m asła mar 0~~yn:i zbiegł do Kamii\ska, gdzie tego samego je- J óDż, 21. 1. _ w mie~zkaniu ,,Ja•nym pn:y pikami r.em•t~. , 
kanonika prof. dr: A. Roszkowskiego, rejen- ?a 3 ty~~·l111e a1?SZtU. P1ocz tego oska1zonc szczc dnia w celu rabunkowym zabi ł właści- ul. Ja!liclloi1~1..;„j 4 w Radoe;om·w, wi11ił w ri•lu PokłutPgo Siminiuk3 opatrzył lekert i prnwi&d 
ta Buchow9kicgo, komisan:a K. Matulewicza, zaplaca kos7- ty . eksrerty.zy (20 zł . ) oraz lkos7. ci cła cegielni i .i ego syna. Po tei nowej zbro~ ~amobójczJm więk,zą ilo>ć amonial..u 50-letni Pioh go do ~~pitaln Ubr„picC'ulni Stx>!<'czncj. 
inż . Stołychwo, .kier. J. Hierowskłegc,. dr. ty postępowania sądO\\ ego. J dni _ Ga.iewski pojawił sic znów w Radom h •i ht'·omki, :z zawodu ta9 icu. . Policja z.ajęła ~ię napasmikami. 
Olesżę l prezesa Zwitzku „Praca'' F. 01- sku. S.oacenujac na ulicy ze swa kuzynką _ : Do d1"Sperata we1wano lekarza pogotowia ratun. 
czaka. . . ,. 1 • • • ODCZYT.. 

1 
Waleri;;t Zjawiona _ natknął sie 113 połic.ian ko1~<'1?0, ki~ry_ po pn:e?iukaniu ż~ł~dkn yrzewiózl llL.ll 'Ir ~ M 

N~ zebraniu postanb~'f 1~110 zor~antZO\ . aci . D~1s•a1 o godz. 20 .'': ~a!~ ~zKrly powszech. ta, ktory ~ozp_cznał Y" nim poszukiwanego h.1·:·1a1kow•lm·~o do szpitala Ubezp1eczalni Spolccz.· 111""9 A .:;:} " il 
w dniu ~ lut~go br. z h.ir ę u\lczn~ de p11- ne1 r. 4 przy ul. Loctzk,e1 ks. mgr. Jan bandyte. Wyw1azała s1e obustronna str1ela- n!'J na kurarJ{'. St -n pog~cl~ w Ł :>dz \ 
·$lek 11a nec-z „Polaka 1 Zagranicy" Cl'!'a7. F:1ndaii11~1d .'~yglosi <:tlovt p. t. „WychO\""'.a-: n!na, w wvn·i:lrn którei Zia"Yiona odniosła cięż . Przynyn_r 1ragir.:ncgo kroku tapiccrn dotp·hc·za• .,, 
.tbiórkę na listy, '.''c 1katohck1c . Wybttnv prclcp;cnt o_maw1a- l\1c rany. Ga1ewskiemu znow udało się zbiec. i me udnlo ••e mtułic. tóD?., 27. I. - }), i,; 0 ~. 9 r:· no te111;l:·1-.·11irl\ 

l~Cy tak aktu~łnnv temat na pewno zai nteresu \I . - w domu przy ul. Pra,kiPj 6 nA1:>adnietv 7.0 - I :„;„fcnfr ' ~in W) no ila o ,.[[ p11:, nnjni t >:'.a \\ :mu 
ie ni~ .t~lko rodzi~ów, w~rch.ow~w.ców_. na- KONTAKT z UR:f~I~~WANYM - WIĘ- stal prze„ niemanich sprn" ;"Ów i puklu:y ;, ~i:~.a·. · . ih"t·r' _; _ l ,1„:1«;, pncfr:.„j , „rn. <„· 11 ·,„1ie 

PRZYBŁĄKAŁA się suka wyż.eł, brązowa. uczyc1cl1 : pedagogow ale 1 ~ow111e:i na1szer- • 35-le<tni Maciej Siminiak, właśl'ic·i c·I sld<"pn. N npn ·- ·"' - i 12 mil"nwiry - w,i...~1ujc "'' 
Do ooebrania za zwrotem !kosztów„ tódż. sze rzesze naszego społeczenstw.• W mię~y.c:r.ai&i€ bandyta wszedł w kt>nt ... .1rt nicy skorzyęali ze sprzyjajicyrh demnoeci - ,\ · . . ,1;H. ·! .. 
.Gmina .Chifv.Yi e~~ ~{l )!. ipl s: z T~ ~rilcin. któn: ~ iii'~:- z:wiA.~u z &:•~ię-m świateł - i wy1rnrli na :kle. I 1f: a;r) ,.; „:.~ po!tidniowo - wechodn'1 
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ZMOTC?RYZOWANY ALBION ~~UIDIK IAHK~ ll~Iftl [lłl ~J[ ~. 
W I E S A N GIE L S K A ~::~,~7~~;~~;;~;,~;;=~~~~,,~~~.;:g::y~r~ 
I ą C Z Y k U I t Ur ę Z 

....._,'Y y g Odą. niec i oświadczył cynicznie: „jestem Ga:- 10jcobójca doprowadzony do ciala ojca nie 
~ ston Schneider, lat 27 - przed chwilą za- okazał najmniejszej skruchy i. ł'iawet nie 

bilem· swego rodzonego ojca, lat 52". Po- spojrzał na ojca, który padł z jego ręki. 

Londyn, w styczniu. z tego okresu. Farmerzy oczywiście nie mie tanie które sobie staile zadają Anglicy. Za- licja, znając rodzinę Schneiderów, nie chcia 
Wbrew rozpowszechnionemu tu i ów- wają po kilka samochodów, ale jeden ma jęć gospodairskich jest na ogół mniej niż w ła uwierzyć oświadczeniom Gastona i po 

dzie przekonaniu, że cała Anglia jest je- prawie ka1żdy. Polsce, bowiem wszystko jest tak uregulo- p~osiła go o p~wtórze?ie sweg~ oświadc:;:e 
dnym miastem, znajdujemy i tam praJ\vdzi- Byłoby chyba zbytecznym zaznaczać, wane, że gospodarz stosunkowo niewiele ma, co zbro~n~~rz nie~włoczme ~czymł. 
wą wieś. Czy jest ona prawdziwa, niewia- że dwór znajduje się w parku angielskim. czasu musi poświęcać na doO'Jądaniu ma- Inspektor po1tc11 udał się natychmiast na 
domo, ale Anglicy tak uważają. Przed domem rozciąga się typowy trawnik jątku. ::. ·~iej~ce z.brodni, gd~ie istoni.e dowiedział 

Poznajemy choć trochę życie przeciętne wywalcowany i wystrzyżony do niewiary- Polowanie i sport zajmują wiele czasu, się, ze _Wiktor Schneider, traf1o?y kulą, z sy 
go dworu_na północ ?d Londynu. Dwór jest godnej jednolitości. Możnaiby na nim łatwo ale nie brak go ta'kże na zajęcia bardziej in na ~ękt, ~m~rł w drodz.e do szpital~: ~októ~ 
stary, wiele pokolen zaim.reszkiwało go i grać w bilard, ale grywa się tylko w teni- telektualne. Dwór kupuje dużo książek, pre s~":'.1e~dz.1~, ze kular słuząca do zaib~tJama dz1 
przebud.owywał.o . Rzuca się w oczy kon- sa i krokieta. Sprężysty, zielony trawnik numeruje parę tygodników _ c'iloć może ktcn swrn, wypuszczon~ z karabinu prz~z 
trast między niepozornym wyglądem ze-!zachowuje cudowną świeżość przez cały ich wszystkich nie czyta. Nic dziwnego, że rodzonego syn~-zbrodmarza, pr~eszyła OJ­
wnętrznym a nieoczekiwanie obszernym i I rok. w Anglii wydawcom dobrze się dzieje, tym cu p~awy b~k 1 rękę przerywaiąc główne 
pięk.nym wn~trzem. I Ilość łazienek jest jedną z charaktery- bardziej, że i skromniejsze fermy stanowią ~·rt~ne, a. stlnX upływ krw.1 spowodował 
N1edale~? dw.?ru przebiega jedna z głó:~ \stycznych cech domów angielskich: zwykle stałych nabywców książek i czasopism. smierć. O~c~bo1ca przed m~daiwnym cz~-

n~ch artem rucnu motorowego w Angltt. bywa ich mniej więcej po jednej na dwa Choć może się to wydać dziw.nym. w s~m powroc1ł z Rennes, _gdzie ~ył urzędni­
N1e ':"'Plywa t? jednak na syt'.ia·cję komun i- 1 pokoje sypialne, przy czym zawsze jest go ojczyźnie bridge' a graiją ao mniej niż w k1ei:i w p~wny~ banku, t obec.rne .P.racował 
kacy]'ną, bowiem w tym kra1u na wierzch- I rąca woda. Polsce · '"' u OJCa, ktory nuał w Metzu w1elk1 1 dobrze 
nia dr~g boc~nych i. wie.jski.ch . . niczym n.ie Natomiast służby .·iest mniei' niż byłoby D : k' 1 • prosperujący interes transportowy. W kry-u t h I I zię i swemu powo nemu tempu, życie tycznym clniu po spożyciu wspólnie w więk 

s ępt~JC n.awierzc ni ~a1wazn~ejs~yc 1 c rog w analogicznym domu polskim, bo w An- angielskiej wsi może się wydawać nudne. szym towarzystwie obiadu, 01.ciec wyszedł 
w panstw1e. Wszystkie są row111c dosko- glii służba domowa 1·est bardzo wymag-a1·a- r\l · k' · d · b A r 
nałe. cai i kosztowna. ~ - · e Ja 11118 mvnym sposo cm ng icy w na podwórze, gdzie rozmawiał z jednym ze I 

Cał . . d . . ł . . . swoim powolnym tempie potrafią więcej swych urzędników. Nagle pa·..11 strzał 1·e,'en 
e zyc1e woru op. tera: się .w asc.1w1_e W tych waru n kach, ._qdy wszystko co b'ć . . . kt, d ł t u '-' n ot 1 S h d t b . zro I mz me ore n aro y pe ne em pera- i drug-i i OJ. ciec osunął się na ziemię. Zbro-

a . ~1 ?rac 1. amoc o .s a.no \:1 naJ. ai- tylko może ułatwić życie ma się pod ręką, men tu. · ~ 
dzteJ nreodłączne nar_zę.dz1 c zycia codz1e:.1- jak można spędzić czas najlepiej? Oto py- d111arz tłumaczy się, że kryitycznego dnia DraLUSTRI+ 

Puder EGZOTYCZNY 
nego. j est w don1u p1ęc maszyn. Jest duza ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~=L=·=T~·= ~iał z ojcem dwie kłótnie, rano i w połu-
Iimuzyna fam ilijna, jest mały Ford do jeż- dni·e, które wyprowadziły go z równowagi, 
dżenia w pole i dla drobnych wyjazdów, R y W A_ L K J • gdyż ojdec nazywał go stale próżniak iem. 
poza tym zaś każdy z chłopców ma własny . Na1ocz.ni świadkowie zaprzeczają katego-
wóz. Mtodszy ma nawet dwa potężne cztc- I rycznie jakoby Gas.ton miał sprzeczkę z oj 
ro i pół litrowe sportowe Bentley'e, bo ja,:: cem w południe. Twierdzą oni, że w połu~ 
powiada „praktyczniej jest mieć dwa, aby dnie nie tylko syn z ojcem nie miał najmniej ----------------
móc jeździć jednym kiedy drugi jest w na­
prawie, a przy tym do obu pasuj;i te same 
części zamienne". 

Nie ma w tym nic wyJ<!tkowego i gospc 
darze nie są wcu.ile l udźmi specjalnie boga­
tymi jak na tutejsze stosunki. 

Oczywiście są i konie, ale używane s:. 
one tylko do konnej jazdy i do tych rob6 
w polu, do których nie nadają się traktory. 
Nie ma w gospodarstwie bryczki a.ni powo­
zu, skoro wszędzie można za1jechać autem. 
Przecież nawet polne drogi są zwykle as­
faltowane. 

Ziemianin angielski zwyklP większ.'.) 
część swojej ziemi wydzierżawia farmerom, 
zajmując się sam uprawą reszty. Jest to po 
zostafość czasów fcodalnvc'i-1 i stosunek 
między dziedzicem (squire) - a jego farme­
rami ma d~ d~!ś dnia wiele cech datująt:ych 

Pozagrobowa groźba : „ zawiedzioneeo technika radioweeo 
l John Hersh, lat 39, technik ra·diowy stownika .p rowadziły dwa 'druty - jeden 

w Chicago „zmajstrował" sobie elektrycz- by! przywiązany do obtnażonego lewego 
1

1 

ne krzeszlo, zas i adł na nim, puśc ił prąid i„. ramienia i do obnażonej lewej ręki, a dru 
padł trupem na miejscu. gi znajdował s ię w śóśniętej prawej ręce 

I Przyczyną tego niesamowitego samo- denata. 
I bójstwa byt zawód miłosny. Jego była na- Na piersi samobójcy widniały rPrzypię­
i rzeczona Neli Lane, wdowa licząca lat 35, ta kartka z napisem: „Ni ebezpił'•cze11stwo ! 
1 wezwana przez przyjaciela samobójcy, Z'na Wyłączcie kontakt przed dotknięciem s ię 
lazł trupa Hersh'a naJ śmiercionośnym krze mnie". 
śle. W drugi·ej notatce, zaadresowanej do 

Kapitan policji Edward Kelly ośw iad- matki, Hersh wyjawia przyczynę samobój 
I czył, że Hersh połączył radiowy prostow- stwa i grożi, że będzie prześladował byłą 1 

nik z elektrycznym kontaktem podnosząc r.arzeczoną „do końca jej życia". l siłę prądu do prawie 5000 volt. Od pro-

DLA KASZLĄCYCH i OSt.ABIO NYC H 

LE L I WA 
KARM EL K 

1 
Na 7.awodach o łyżwiarskie mistrrostwo Europy, które rozp<>częły się w Londynie 0 

i E Ks TR AK T pitrwsze1'1stwo walczyć będą dwie znane łyżwiarki: Cecylia Coltedge (na lewo) 
A„t. i.l - D r o 1 ut• i Megan Taylor (pośrodku). Na prawo ~toi Szwajcarka A. Anders. 

MARYNARKA WOJENNA W CZASIE POKOJU 
STW A I żYWOTNOść SIŁ NARODU. 

OKREśLA HIERARCHIĘ PAŃ-

M_a_ria_Szelechow [ 

Pierścień 
GRZECHU 

Po w i e ś ć 

Maska­
przeciwk~ . . 

thorobie m o rs .ne , 

Na kilkn amerykańskich stat ... 
ach czynicne są obecnie próby 
zwan~zania choroby morskiej za l 
pośrednictwem maski tlenowej 
która jest tak skonstruowana, ż~ 

Przez kilka dni Eryk nie pckazyv.ał się w „Sole mio"' 
Beata nie wiedziała, pk sooie tłumaczyć jego nie-obec­

ność. Błądziła samoLna po ogrodzie, zniechęcona i mela111-
cholij11.a, czując pustkę i smutek. 

- Co to zna·czy? Dlaczego nie daje zna'ku życia? 
Czyż1by mu się stało co złego? 

Nie mogąc dłużej walczyć z niepokojem, posłała boy„ 
hotelowego do wi'11i, w któ-rej mi·eszkał Hammerstein, pro­
sząc, by jej niezwłocznie odpisał i wyHumaczył swą nie­
obecność. Obawiała się, czy nie jest chory. Boy wrócil 
z ni•erozpireczętowa•nym listem, zawi adamiając, że pa:1 
Hammerstein wyjechał nie wiadomo dokąd, zapowiedzi.ii 
Jednak swój powrót w końau tygodnia i kaz.ał zatrzymać 
pokój. 

Beata trochę się uspoikoiła, lecz niepew1nrość i tęskn0-

ta męczyły ją i nie mogła sobi·e wytłumaczyć nagłego wy­
ja:zdu Eryka. Zoja była z nią ciągl e podczas tych męczą­
cych dni. Otrzymawszy list od męża, że Dima zdrów 
i wszystko jest w po•rząd'ku, od r.azu poweselała i starah 
si.ę rozwiać smutek Beaty. 

Kiedy·ś znienacka Beata zapytała : 

- Dlaczego mąż nigdy pani nie odwiedzi? Prze-ci ~z 
zapewne tęskni za panią w tej zimnej Moskwie? 

Zoj.a zaczerwieniiła się. 

- On ma tyle s1praw na głowie.„ Mamy p.rzecież nu­
jątki, domy„. A i ja jeste·m spokojniesza o Dim~, k'.·~ ·J.y 
wiem, że ojciec czuwa nad nim. Zresztą w osta·tmm lts·~ : c 
wspomi·na, że postara si·ę choć na tydzie~ wp.aść do mme: 
Tark ba·rdzo pragnęła·bym, aby zastał mme zdrową„. 

W oczach miała łzy i Beaóe żal się jej zrobiło. 
_ Czy naprawdę ten wspainiały hrabia kocha SWcJ 

chorowitą żo1nę - pcmyślała. 
Podczas pięciu długich dni nieobecności faylk~, Be~t~ 

· czuła si~ calkowiicie roz;bita. Duma j<ej ci·crpiała n.ie mn1e_1 
ni1ż serce. Współczują.ce spojrzenia mi·esz•katl-ców pcnsj~­
nabu i lekko triumfujący wzrok barona doprowad z.ały Ją 
niemal do szaiu. Gdyby ni·e Zoja, ani chwilli ni·e zostab 
by na Capri. Bezgranianie cierpliwa i spokojn.a hrabi•na, 
kt-órą życie nauczyło wyrozumiałości i równowagi duch-:.­

wej, wpływała na nią kojąco . 
- To musi być jaikieś ni eporozumienie. On pani~ 

szalenie ko.cha i z.apewne bardzo cierpi, że nie mógł jej 
zawiadomić. Czuję, ie w tych dniach będz ie paini miał3 
od niego wi·a·domości, trzeba tyl'ko trochę derpliwośi::i 
i spokoju. 

Ale Beata nie mi·ała spokojnej krw~ sł.abowąej_ Zoi 

mo~n;t n!\wet je~_s:L P.łl~ i mć. ·i z trn.9.mP.~1.1~m~.ł-1 - - -

Pewnego księżycowego wieczoru, a był to szósty 
dzie11. rf.ieobecności Eryka, smutna i przygnębi.ona si·edzia­
ła na marmu·rowej ławce swej ulubionej rzyimskiej, to.n:}­
cej w gliicyniach altanki. Było jej bardzo smurn-0. 

- Jak mógł tak postąpić„. naraża mni·e na tyle nie­
przyjemności„ cierpi·ę i męczę się„ . 

Nagle czyjeś silne ręce objęły ją z tył·u. K·rzyknę!a. 

W tej chwili gorące us1a zamknęły jej wargi pocaht::~ 

ki em. 
- Beato - usłyszała szept. 
- Eryiku.„ ty„. 
Odepchnęła go le1kko. Wyprostowała się: była jednak 

na niego trochę o'brażona. Usiadł obok niej na ławce 
i chwycił jej ręce: 

- Nie gniewaj się, najdroższa„. Wszyst'ko ci wv­
tłumaczę„. 

Pod.niósł s i ę z ławki i p.owkdział z triumfom: 
- Jesteś pomszczon.a„. Za krew twoją Ped ro zaph­

cil życiiem„. 
Zadrżała przerażona. 

- Zabiłeś go?„. ni·e chciałam tego.„ Ery1ku, jak mo-
głeś? 

- żatujesz go? - zapy tał posępde Hammerstein. 
- Nie, ni·e.„ ale to takie straszne.„ 
Upadła na ławkę, gło·śno ł'kając. Eryk był zaslkoczo­

ny i wstrząśnięty jej łzami. Milcząc, przyglądał się jej, 
tłumiąc zazdrość. Wresz'Cie powi·edział ckho: 

- Nie jest Wiłlft twych łez„. ten szubrawiec„. Zabi­
łem go w pojedy.niku„. przy świ.adkach.„ Posłuchaj mni·e ... 
nie płacz„. Nie mogę zinieść twych łez i myśli, że posą­
dza·sz mruie o morderstwo„. 

Szlocha-la ocaraz ciszej. Usiadł obok niej i przytul :ł 

płoną.cą twarz do }ej chłodnych rą:k. 

- Wysłuchaj mni•e - wyszeptał błagal·nie. 

Spojrzała na niego prz,ez ł zy. 

- No„. mów. 
- Mój .agent już dawno poszuki-wał d'A'~ o sty. Przeli 

tygodniem otrzymałem Ji.st, w k tórym donosił mi, że J 
Argentyńczyk z•najduje si~ w pogrnnicrnym ausf.riac.ki11 
miasteczku, pod przybranyrr nazwiskiem Franciszlka Za­
chera, JJOdaje się za kup-ca w i·ede11s'kiego i co wi·eczór gra 
w karty w hoteliku „Pod wi·eczorną gwiazdą" . Ma on 
ni·esfychane sz,części-e w ~rze i co d z i eń wygrywa powa­
żne S'Umy. 

- Te·goż dnia op•uścHem Capri. Późną nócą przyby­
łem do 1miaste.czka i zafr.zymał·em si.ę w hoteliku „Pod 

~ _g~". .C_!&-i\~itń . ~<mwn n~ !intdne.i 

m1escm1•e żydows·kiej, myślłc z tęsknotą o tobie. Chcia­
łem do ciebie napisać, lecz postanowiłem ws~rzymać si~ , 

dqpóki nie doprowadzę swego planu do końca. 
- Wi.eczorem po kolacji poszedłem do tak zwane} 

„saili gry" - ciasnej salt, gdzie były tyl·ko s toły do ka •t 
i stary bilard. Stoły kuciane dosłown ie był-y o:blepio"l e 
gra-czami. Od razu spo·s trzegłem d'A'kostę. Stał tyłem do 
mnie i tasował karty. Podszedłem do stolika, przy któ rym 
znajdował się Arge·ntyńczyk i stanąłem za jego kr zesłe'll. 
Był ta'k pochłonięty grą, że ·nk nie egzystow.ało dla ni,ego 
w tej chwili na świecie. 

Nienawidziłem go. Musiałem bard zo p ainować na·d so­
bą, by nie chwycić go za kofoierz i nie udus : ć na miejsc:.i . 

Nagle ręka jego wyko1nała nieuchwytny zręczny ruch: 
zamienił karty. Krew uderzyła mi do głowy. Ni·e parnowa­
łem nad sobą d~uż ej . 

- Osmst! - krzykr.ąłem i uderzyłem go w twarz. 
D'A'kosta skoczył w&dekły. 
- Jak śmies z„. - ni.e do1kończył zda·nia zib l.ad ł. „ po-

znał mnie. Zwi•er.zęcy s tra•ch odibi ł się na jego twarzy. 
Oczami szukał drzwi·. 

W sali zapanował zamęt. Część grających rzuciła się 

na mnie, c zęść na d'A.kos tę. 

- To -O·szust ! - krzy.czeli jedni, biorąc moją s fr.onę. 

Drudzy zdecyrdowa·ni·e s tanęli po s tronie kgentyń:::zy:ka . 

- Kfams tiwo ! Zach er jes t w po rząd.ku . Do diabł·a 

z tym ni·emanyrm przybysz.em! 

Moja groź n a postawa uciszyła jedrna·k krzykaczy -
zrozumi•eli, że nie lub ię żartować. S ta•nęl i koło d'Ad<osty, 
gotowi go bronić i pafrLyli na niego ciekawi, jak będzie 

reagował na moją obeigę . Zn a_id owa·ł się w sytuacji bez 
wnsc1a. Probuj ą.c zach.ować godność własną , by. n:e 
s1c-01mp·romitowa·ć si·ę do reszty, ~yikrztusił ochryp~y~ 
głosem: 

- To panu nire przej'dziie tak ła two. żą.Cl:am zadość­

uczynienia. 
- Dobrze. Czekam na pa·n.a se.k undanitów. Ale p roszę 

nie uciec w ostatniej chwi'li„. To się na nic nie zda, bo 
wszędzie pa111a zna.jdę. 

Zacz.erwi.enił si.ę i zgrzytnął zębami: zrozumiał wki-J­
czn ie, i ż odg.ad1łem jego zamfar. 

Erylk na ohwHę przei;;wał opO'Wiad-a1nii·e. Ś<>iąginą~ s\.Ve 
gęste 1brwi b~'Y:SZQ ·-.I>.~~'.JUr- ~k.ainią Beatę, ~-
gnął d.aJ.)Y "'-,·' "' · . 

l_ ft·~ ii; ) 1 
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liołurm;W[ierpieniom~łornym 18 ' 8 '' l i. Pomnik Drzymały 

;::~~·::b,~~!b!'!!.~~!~!~1~::::~::P:'~ P ZED A TY. WEKSEL kHlłOWit ~!~li! H f YJi~[J lłOłJ[ . 
N-c nie pomogło' - z Wolsztyina donoszą: !nad projektami pomnika, przedstawionymi [ ~ ~ l f ~ I I l I [ J • Odbyło się tu plenarne zebranie komi- przez artystę - rzeźbiarza prof. Rożka, przy 

. · „Wielkie wydarzenia zawsze zaczynają Przychodzimy do tego speca ogonkowego, I tetu uczczenia pamięci Drzymały, poświę- jęto projekt, przedstawiający się jako 8 m 
się na pozór niewinnie". dziwnie jakoś popatrzał na pieski, ale nic cone ukonstytuowaniu się komitetu (do- wysokości prostopadłościan, zbudowany z 

Tym wiekopomnym zdaniem zaczął mój nie gada, zabrał je do drugiego pokoju, o- tychczas działał jedynie komitet tymcza- kamieni polnych z umieszczoną na nim, na 
LYcie WarszawJ W killlll wierszach kochany przyjaciel swoją smutną, ba! ża- ganki poobcinał, f-0rsę wziął i teraz dopie- sowy, powołany do załatwienia spraw wstęl frontowej ścianie, dużą płaskorzeźbą, wy­

W związku z wzrostem frekwencji w 
.ramwajach i autobusach stołecznych, w 
niarę przybywania zamówionych w fabry­
<ach wagonów, zgęszcza się liczba kursu­
jących wozów. W g·odzinach rannych w 
grudniu 1937 r. kurs.owało 659 wozów 
ramwajowych, w godzinach południowych 
J91, w popołudniowych - 618. W ubie­
~łym miesiącu ilość ta wzrosła. To samo 
Ja się zauważyć w odniesieniu do komu-
1ikacji autobusowej. W grudniu 1937 roku 
mrsowało po mieście 45 wozów autobuso 
wych oraz 7 doc.atk.owych. W ubiegłym zas 
niesiącu kurs o' tal.o 76 at.1t-0busów oraz 18 
iodatkowych. Pomimo wydatnego zwig!{­
szenia tabon. tramwajoweg-0 i autobusu·„ 
wego ruch r asażerów jest tak znaczny, ze 
zgęszc;'.enie liczby kursujących tramwajów 
i_ ~ utob11 °6 1 nie zaspokaja potrzeb ludno-

łosną, pełną łez i przedziwnego smętku hi- ro - uważasz - powiada: „Właściwie' pnych), wyborowi prezydium wykonawcze obrażającą Drzymałę, stojącego twardo na 
storię o psie, żonie i szczeniakach. Bardzo dlaczego kazaliście państwo obcinać im go, powołania komisji finanwwej, rewizyj- swoim zagonie. 
to smutna historia. I strasznie żałosna. Ale og·onki?" „Jakto dlaczego? - w-0łamy - nej oraz wyborowi projektu ramowego na Koszty pomnika wyniosłyby około 10 
oddaję głos jemu, niech się chłopak wyżali przecież szorstkowłose teriery muszą mieć pom11ik Drzymały, jak'! ma stanąć w Pod- tysięcy złotych. Na podstawie p-0wyższegn 
na m~mlonie. obcięte ogonki, może nie?" „Szorstkowło- gradowi cach. projektu ramowego zostanie rC)zp isanv kon 

_ Widzisz _ rozpoczął nieszczęśliwy se - powiada ów hycel - owszem, po- W wyniku dyskusji, jaka o<lbyła się kurs przez komitet wojewódzki. · 
mój przyjaciel - przed dwoma Iaty moja winny, ale po co kundlom obcinać?" Ro- ooo...,_ __ 
żona kupiła mi na gwiazdkę psa. Ostrowło- zumiesz teraz, przyjacielu, tragedię? Te-
są suczkę. raz zamiast czterech czystej, wysokiej ra-

- Chciałeś mieć psa w domu? sy, zamówionych już ostrowłosych szcze­
niaków, mamy domu cztery kundelki. 

- Ja? Nie. Moja ~ona chciała. Ale już - Z obciętymi ogonkami.„ 
Niebezpiecz nr pasażer auto usu 

Tytus w Będzinie. 

• .'~i. 

ma taki dziw.ny zwyczaj. Zwykle na moje - Nie kpij, bo nie wiesz, czy <:iebie 
i1mieni11y kupuje sobie .fedwab na suknię, nie spotka taka tragedia kiedyś. I co ja z 
albo nową puderniczkę. Na dziesiątą rocz- tymi psiakami teraz zrobię? Przecież nie 
nicę ślubu jako nasz wspólny, wzajemny I potopię ich, bo już mają po dwa tygodnie, 
prezent kupiła „łapkowe" futro. Na gwia- i - cóż one są ostatecznie winnel że ich 
zdkę dostaję zwykle jedwabne nocne koszu matka jest taka„. taka„. 
le, naturalnie damskie. Otóż przed dwoma - No-no, nie używaj brzydkich słów. 
laty na gwiazdkę dostałem pieska. Ponie- Rozpłakał się chi.opak. 
waż ten piesek był suczką, wigc przed kil-

* * * ku tygodniami żona zdecydowała, że czas ICEK. 

Yniku lustracj'i, .przeprowadzonej najwyższy, aby piesek stał się wreszcie I k M 1 'b . d ł 
k I · . b ce orgen e1 pos1a a protestowa-Starostwo Południowo - Warszaw- mat ą i w tym ce u zmusiła mnie, a ym 

1 ł dl · · d · d · t ny weksel na 150 zet Szlamy Rona. Ron 
.I' '

v szeregu czytelni i bibliotek, poło- wyna az a niej o powie niego par nera. d . k I k d . 
N.b dl k ? wpraw zie we se e po pisał, ale co do 

ony·ch w obrębie starostwa, stwierdza.no, - 1 Y a ogo · ł · · · Gd I k - I 1· t Dl k' 1 P ac1c - mowy me ma. y ce po raz 
że \v1'ększa część książek w przeważaj·ące1 - c io a. a sucz i. · b Ro 

I I ł Ś piętnasty przy ył do na z -0wym prote-
liczbie zlustrowanych czytelni i· bibliotek, - zna az e ? d 

Z 1 ł P . k k' · stem, Ron wyrwał mu go z ręki i prze arł, 
znaj·duj·e się w stanie zbytnieQ:o zniszcze- - na az em. ię ny, wyso iej rasy l ł d · · t ób l'k 'd 

~ kl · d d i..... d u ząc się, ze w en spos z 1 w1 uje na· 
nl·a. Pon1·ewaz· wypożyczanie teg10 rodzaj· u asy pies, cu o - po ouno - wywo zą- I . . , N' t t . t lk . l'kw'd b .1 eznosc. ies e y, me y <J me z 1· i o· 
książek godzi bezpośrednio w zdrowie czy c~ się ze znakor:iitego psiego rodu, wa 1 0 wał, ale uzyskał w Sądzie Grodzkim wyrok, 
telników, mogąc przyczynić się do szerze- się to :t~vorzem.e F_'aks .czy Plaks, coś w skazujący go na trzy miesiące aresztu, z 

Z Sosn-0wca donoszą: 
W Sosnowcu władze wykryły jeden wy 

padek tyfusu plamistego, który zakończył 
się śmiertelnie. Równocześnie w Będzinie 
wykryto w domu żmigroda przy ul. Kołłą­
taja aż siedem wypadków zachorowań na 
tyfus plamisty. 

Wszystkich chorych izolowano w spe­
cjalnym baraku i cały dom odka:Wno. Rów 
nocześnie wła<lze wydały szereg zarządzei1 

lłl.DIO·KĄCIK. 
PIĄTEK, 27 STYCZNIA. 

warszawa 1 (Raszyn) 
ł inne Rozgłośnie Polskie. 

nia chorób zakaźnych, Star·ostwo Połudn10 tym gu.sc1~. No 1, med~wno, przed dwoma zawieszeniem na cztery Jata. . 
we wycla!,0 zarz~dzenie w kierunku 1·ak naj J t)'.godmami. pewnego pięknego ran. ~a .nasz 15.00 :Audycja dla młodzieży - z Po~ania 

't k t t k I Jerzy Krzeckł. 15.20 Poradnik 1porto11'"' szybszego wycofania z obiegu wszyst-kich P1.ese ' 0 jeS nasza. suc~ a szczę~ 1~1 e po 15.30 Muzyka obiadowa _ 1 Krakowa 
tecro rodzaju ksiażek. I wJla małe. Cztery milutkie szczen1ak1. Ro- 16.00 Dziennik popołudniowy 

b ~ * zumiesz, każde maleństwo jest miłe i sym- 16.08 Wiadomoici gospodarcze 

. ~ *h bi' , W patyczne. Ale od tej chwili zaczęła się tra- „ Gruźlica płuc i'est nie• 16.20 Rozmowa s chorymi - H Lwow• 
Według pob1eznyc o 1czen, arsza- credia„. 16.35 RoŚl(lie gimnazjum 'W Stalowej Woli - poga-

wa W okr.esie n~jbliższych czterech lat P.0 : b Okazało się, że z pieskami trzeba iśc abłaga~t\ i coroc:zniel' l6.4~Rk~o~~~:°b:letów -
1 

udiwem małej or-
trzebowac będzie nowego taboru wart-0sc1 do weterynarza i obciąć im ogonki. Po pięc nie ro"iąc rótnicy d a k' P n 
około 25 milionów zł-0tych. (500 .W.?zów_) złotych od ogonka„. płd, wieka f stanu, kosi miliony ładzi. li 17.30'~~'8iu ias ·w Poła::e _pogadanka Cz Krakowa) 
ora.z 70 km nowych po~wójnych lmr~ tram _Rzeczywiście, szkoda forsy. Za dwa PRZY ZWALCZANIU CH OR OB 17.45 Skrozynka techniczna 
W~j.owych, co równa się wyda~kow1 1,7.5 dzieścia zet można sobie już skromnie po· PŁUCNYCH, BRONCHITIJ uporezy- 18.00 Audycja dla mi 
m11Jonow zł?tych. Ponadt-0. konieczne jest pić, ale, ostatecznie, nie widzę w tym wszy wego, męczącego kaszlu, GRYPY 18.30 życie dawnego górnika - , Katowic 
wybudowante w. tym okresie około 16. O km stkim j' eszcze taki ei· strasznej· tragedii... . I k 119.00 Koncert rozrywkOWJ: w wykonaniu małej or· 

h któ h k t ó łb l t. P• stosują pp. e arze - kiestry P. R. i in. 
nowy.co arteryj, ryc . OSZ ~ym s .Y - Poczekaj tylko. Zaraz zobaczysz tra n•• łi:Jlł'I I lł"HO t •al" . 20.35 Audycje informacyjne: DJ:łennlk wlea:orny. 
4~ .m1llonów złotych. A w1.ęc W c1~gu naj- gedię. Otóż poszliśmy do tego speca od ob " JołlL\7 • ""R \ wiadomo~cl meteorologiczne, wiadomości spor. 
bhzszych cz.ter.ech lat .. stolica .m.usi wyda,c cinania ogonków,· sz.Czenlaki były grzecz.- Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie towe oru nau program na jutro 

k b d h 21.00 Pieśni Stanisława MoniuM:k.i w wvkon'lniu ch6. na zasp0 OJ~llle . na1niez ę me1szy.c. po- nie ułożone w koszyku, nakryte, żeby si~ się plwociny, wzmacnia organizm i sa· ru Polskiego Radia 
trzeb komunr~acyinych ~o.nad 20 milionów nie przeziębiły, rozumiesz przecież, raso· I ntopoczucie chorego oraz powiększa 21.15 Koncert symfoniczny w wykonaniu orki.'!stą 
złotych roczme. we pieski są bardzo delikatne i wrażliwe wag<( ciała i usuwa kaszel. Filhannonii Warszawskiej 

Sprzeda)• apteki' 22.30 Peałter:a króloweJ· Jadwigi - udt.-..t (ze Lwo. * * * znajomi już od paru miesięcy pozamawia!: l ą · wa) -, 

Dzięki bezpłatnemu odstąpieniu Gmi- je sobie1 więc trzeba było na nie uważać .. ~:----------------~u 22.45 Muzyka z płyt 
'i\ie skrawków gruntu przez posiadaczy nie „ 22.55 Przegląd prasy 
ruchomości przy ul. Kawenczyńskiej' po pa s1· k I b I 23.00 Ostatnie wiadomości dzienn1"k11 wieczornego 

d • komunikat meteorologiany 
rzystej stronie tej arte:rii ulicę tę poszerza- I z_ga w ' a ną s a ym o Złe 23.05 Wiadomości s Polski w języ\u frar.C'ltsk!m 
no i cofnięto parkany na właści-wą Hnię re- _ _ 23.15-23.55 Pro~am Wamawy II 

gulacyjną. W związku z poszerzeniem ulic SICOlłCZt'&A Siii SĄIEllłCIĄ CH&ODCA. 
l..ódit jak Raszyn, oraz: 

ochronnych, celem zapobieżenia tef nie­
bezpiecznej chorobie. 

Jak stwienl~ono, tyfus do Będzina przy 
wlókł jeden żyd z Działoszyc, który przy­
jechał do Będzina autobusem. żyda tego 
poszukuje obecnie policja. W związku z 
tym władze w całym Zagłębiu wydały za· 
rządzenia .ochronne. 

SOBOTA, 28 STYCZN!pt 
warszawa l (Raszyn) 

f inne Rozgłośnie Polski~ 
6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 
6.50 MuJ:yka s płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka r; plyt 
8.00 Audycja dla szkót 
8.10-11.00 Przerwa 

Il .OO Audy.cja dla szkól 
11.25 Muzyka z płyt 
ll.57 Sygnał czasu i hejnał s Kule.owa 
12.03 Audycja południowa ).. 
13.00-15.00 Przerwa (programy lokalne) "' 
15.00 ~·D.zieci Pana Majstra" - słuchowisko dla 

d:nect 
15.30 Muzyka ohia-dowa w wykonmiu r>rklestry Rr>z-

joi.ni L.._kiej 
16.00 Dziennik popołudniowy 
16.08 Wiadomości gospodarcze 
16.20 Kronika literacka 
16.30 Koncert kameralny 
17.10 „Złote liście" - feUeton 
17.25 Audyr:ja muzyczna - z Poz.nani4 
18.00 Audycja dla wsi 
18.30 Audycja dla Polaków za granico 
19.15 Koncert rozrywkO"W1' - z Kat.<>w1c 

:!0.3:> Audyqe 1:-::urmMCYJnt:: U•11rnnu1o wierzorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomo§ci spor. 
!owe. Nrui2 program na jutro 

21.00 Muzyka taneczna 
21.55 „Fifi ma głos" - rozwi~zanie Konkuróowej 

Godziny Niespodzianek 
22.10 Godzina niespodzianek - 21 Katowfo 
22.55 Przegląd prasy 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 

komunikat meteorologiczny 
23.05 Wiadomości 21 Polski w języku niemieckim 
23.15-1.00 Muzyka t11J1eczna z płyt 

mieszkańcy ul. Ka wenczyńskiej oczekują 
obecnie od Zarządu Miejskiego pokrycia 
tej ulicy ulepszoną nawierzchnią i ułoże­
nia chodników właściwej szerokości. 

Z Kat-0wic donoszą: 
Na stawie między szybem „Marcina" 

i torem kolejowym w świętochlowicach ba 

wiły się dzieci, które grały w hokeja. - 14.00 Muzyka salonowa i pfor.enki - płyty Łódź, jak Raszyn> ora:ir 
Wskutek jednak ocieplenia lód był bardzo 14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i ó'<lczytanie 5.30 Pieśń poranna 
słaby i w pewnej chwili załamał się pod pro~ramu • • 5.35 Muzyka poranna - płyty _ 
9-letnim Gottfrydem Potempą z Lipin. - 17·45 Ltteratur.~ prze~ mikro( on dla w:szystkich: 11.25 Koncert zespołu „Light Opera Compąny (pł.) 

„Rok 1863 - Juliana Wołosz~now8ku•go 14.00 Muzyka obiadowa - z Katowic 
Chłopiec wpadł do wody i utonął. 18.00 Koncert chóralny w wykonaniu ch6ru szkoły 114.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i od.cz\to.nie 

Towarzysze zabawy wszczęli alarm, naj powszec~nej .!1r 3~ programu 
który zbiegli się Judzie. Wezwano również 18·20 Ja~ spędz~c. święto? 18.00 Poradnik sportowy dla robotników 
t . · kt · ł ·k' 18.25 W1adomosc1 &portowe lokalne 1810 M I ł s raz pozarną, ora roz.poczę a poszu iwa- 22_55 Wiadomości bi • · uzyi:a z Pyt 
. . . . ezęce 18.25 Wiadomości sportowe lokalw• TYLKO TOW AR REKJ_JAMOW ANY 

jest godny do nabycia przez klientelę. nia, jednakże do wieczora nieszczęśhwego 23.05 Zakończenie audycyj 22.55 Wiadomości hieź~ce 
chłopca nie znalezi.ono. 23.05 Zakończenie audycyj i.'~ 

J. BRASSAC. 

Wspólnicy. 
Dochodziła jedenasta, kiedy auto zl­

trzymało się przed fabryiką. 
Pan Reboux wysiadł pośpiesznie. Był 

to elegancki kD'rpuleintny mężczyzma lat 
pięćdzi,esięci u paru. Ubrany w wytworny 
sza•ry garnitur, z kwiatkiem w butoinierce, 
wymuska·ny, parchną-cy i świ1eio ogo'1ony, z 
ozna1kaimi wid'oicznego zażenowainia zni1knął 
za drzwiami z tabliczką: „Dyrekcja". 

W zasadzi.e powini·en był przyd10diić 
o dz)ewiątej, lecz od pól roiku, odkąd zo­
stał wspófoi1kiem za~ożonej przez Herberra 
Pote'l'a fabryki płyt gramofonowych, tylko 
przez pierwszych dziesięć dni potrafił się 
zdobyć na punikt1ua+ność. 

Bardzo bogaty i nieskrępowa,ny więz:.i­
mi rodzinnymi, Iubiił nio1cne życiie i towarzy 
stwo dam, toteż wczesne wsta1wanie było 
dl.a niego niedosięgłym heroizmem. 

Miał jednak najlepsze chęci i wdąż so 
bie ()'bi,ecywał, że za przykładem Potel' a, 
niestrudzonego praq:iwni1ka i człowieka nic 
ugiętych zasad, sam też ostro się weźmie 

do roboty. 
Potel przybywał do fabryki na ósmą i 

jedząc. obiad na miejscu w kasynie urzęd.1i 
ków trudził się do wieczora. Wychodził o­
statini. 

Reboux miał dla niego podziw i uzna­
nh>, a jednocześnie czuł się ni·ejako zawsty 
dwny · nfozłoninośc"ią · c'harakteru swego 
wspólniika i dawnego kolegi. 

W gabinecie stały naprzeciwko siebie 
dwa duże bi1urka. Pole!, tonący w papierach 
sprawdzał właśni1e jakąś kalkula::ję. Pod­
n!ósł n_i! wcho·dzącego przeni'k•liwe spojrze-

nie. N.a twarzy, okolonej szpaikowatą krót- dać pieniądze, lecz sprawiał-O mu satysh- przy tym wykazuje j.ak najlepsze chęci·.„ 
ką brodą, nie widywało się uśmiechu. keję móc się podrożyć j.ediyną swoją p.rze- -No, i dodajmy do tego jest bardzo 

- Jak si·ę masz, mój drogi - przywitał wagą: kapitaHsty. ładna - dorzucH od niecnce·nra Rebou.x. 
go Reboux, siląc się na swobodę. - Prze- Rozmyśilnie więc uda'Wał niez1decydo- - Co chcesz przez to powiedzi1eć? -
praszam dę, rnowu się spóźniłem. wanego. zerwał się z miejsca C'111otliwy wspólnitk. 

- Powtarzam ci, Pawle - przerwał - Mam na względzi1e obopólny nasz - Ależ nk, nic takiego. Wiadomo ryl 
mu tamten - żad·ne stałe godziny cię nie interes, dobrze o tym wiesz - p-0wiedzklł ko, że uroda dla sekretarki jest dosk0ina­
obowiązują. Jak wi.dzisz mogę sam spr0- Potel, jawni·e podrażniony. łym paszportem, o He, ma si·ę ro21umieć, 
stać wszystkiemu. - Nie wątpię, pozwO'!i·sz jed·na:k, iż na szef umi1e się na niej poznać - roześm1..ił 

Reboux, ni•e chcą•c okazać, iż czuł się myślę się i odpowiedż dam ci pojutrze - się Reboux niby to dobrodusmi·e. 
w nieporząd1ku, zapalił papi1erosa i wziął 5!ę zakończył Reboux, ponowni1e zabierając Potel tnąsł się z oburrenfa. 
do przeglą·da,nia przygotowanej do podpi- się do Jiistów. - Rozumiem twoje nieone i1nsy1n1ua.cje 
su korespondencji. Gdy skończył, zapa!H nowego papiero- - bran.H się z e·nergią - Napawają mnie 

Wnet jednak odłożył listy. sa. one wstrętem i 01dirazą. Przede wszysllkim 
- Czy nie był'<> dziś nic nowego? - Od pewnego cz.asu powziął pew1n1e pJ- upewniam cię, że panna Irena, jaik zresztą 

zapytał. dejrzenie i byłby z całej duszy pragnął, aby każ<la z naszych urzędnkz.ek jest wzorem 
- Nie. Zwykłe bieżące sprawy. Jak się okazały trafne, stałe przebywani1e bo- nienaganności obyczajów, a potem nie poj 

widzisz, już podyktowałem odpowiedź. wiem z ni·eskazHe1'nym Katoin•em zbyt mu mufę, jak ty, znając na wylot mój cha1rak-
- jutro to załatwię. Będę wcześnie, lO zaczynało ciążyć. Posta1nowił się tedy upc- ter, mogłeś rruni·e posądzić o flfrt z moją 

baczysz. Dziś, wyobraź sobie, znów się po- winić. podwładną. Doprawdy, to ohydne z twiojej 
łożyłem o czwartej. Wi·em, że ro ni1e ma - Która z maszyniistek to pisała? -~ strony! 
sensu, wa·rto by zacząć żyć higieniicznie! zapyta·ł znienaieka. - Uspokój się - próbował załagodzić 
Ale obecna moja przyjaciółectka, isrny cud - Zdaje si·ę, że.„ panna Irena, ta1k, na sytu.a·cję, mocno ni1ezadowolony z ohrptu 
i młodziuteńka, lubi si·ę bawić. Muszę więc wet na pewno. Dlaczego pytasz? - pod- r1..eczy Reboux. 
chcę czy ni'e chcę, jej towarzyszyć, nie- niósł brwi Potel. - Przeciwnie! - zawołał niewi1nni'e po 
prawdaż? - Bo jej robota jest niżej kirytylki. Bra mówiony - Pirzeciwnie! W twojej obecn0 

Otwa•rty, gada·tli'Wy byłby dalej dągnął kuje całych zdań i peł.no błędów w każdym ści rozprawi-ę się z painną Ireną, widzę bo-
zwierzenia, lecz Potel przerwał mu ruchet1 wierszu. \',iem, że istotnie op·uszcza się w pracy. 
ręki. - Co ty mówisz? -Daj spokój! Chciałem zażarrtować. 

- Mój kocha1ny, każdy robi to, na co - Poparrz. O, tu, tu, tam ... Właiściiwie - Lecz ja nie żairtujię z moją opi1nią i 
ma ochotę. Ty szukasz wesołości i rozry- od dawna zauważyłem, że o ile in1nie nasle godn·ością osobistą. Jesteś moim wspó11'n i­
wek, j.a zawsze wolałem pracę. To rzecz prncowniczkl są bez zarmtu, o tyle panria kiem i musisz si,ę upewnić, że godz.ien je-
upodobania. Każdy ma swoją naturę. Ale Irena abso1lutnie się do biura nie nadaje. stt•m szairnnku, j.aki mnie otacza1. 
po'Yiedz, czy przemyślałeś wczorajszą m0-I - Nie przypuszczam. Ja jestem z niej To mówiąc za·d'z~onił na wofoego. 
h propozycję? zadowolo·ny. - Pro-szę popros1·ć pannę Irenę - ode 

- Owszem. Tak. Lecz musimy jeszcze - Właśnie to mni1e dziwi. Poważn:c zwał się zwykłym lodowatym gł<isem . 
do niej powrócić. .mówię, dla dobra frrmy trzeba się z nią po Wnet się zjawHa prześliczna, smukła 

Chodziło o dodaf1kowe zaangażowa·ni(! żegnać. pa:Jienka. Stainęła P'rzy drzwi1ach ze skro-
pewn1'ch wkładów. Rebo·ux ślepo wi·erzył - Gorąco mi ją polecono„. Jest poda- .n;de spuszczonymi oczami. 
w Potel'a i bez żadmgo wah'!.nia zamier~iil bnQ w wyją_tkQW9 ci:ę.ż1kim P.Q.ł.Q.!!_~.:. .. A M1rsze nairy·i P.9\Y~e-gzj_ęć - zwr~ł 

się do niej Potel - ie i ja i pain Re'houx, 
Jesteśmy w najwyższym sto.pniu ni·ezado­
·.roJeni z pani. Praca paini jest sika·n.cta1liicz.1a 
W każl'ym Uście błąd na błędzie. Do t.:j 
piHY, wiedząc o trudnej pani sytuacji, by­
łem cierpli1wy, lecz uprzedzam, iż o ile pa­
ni ·liie wykaże pożądanej stara1J1ności i uwa 
gi, zmuszony będę podziękować za dalslą 
współprncę. 

Irena czerwnna, w milczeniu sluchala 
wymówek, z całych sił powstrzymując się 
cct płanu. 

Nagle podniosła głowę i jak tygryska, 
doskoc7yła do Potel'a. 

- A więc fQ tak? - zaczęła krzyczeć 
- Mówisz, że mni1e kochasz, że jestem 
wszystkim dla ciebie, a o parę głupkh błę 
dów w liśde robi.sz awanturę i grozi,sz mi 
wyrz,uceniem. Dobrze! Pój.dę zaraz. ,Trzeba 
być podłym!„ 

Odwróciła się do drzwi. 
Pote:.I, zapominając o swoim presti~u, 

rzucił siię za ni.ą. 

- Aniołku najdroższy! Pnebacz mi! 
Nie gniewaj się - błagał, składając ręce. 
- Wiem, ż·e to był>o u debie chwifowe roz 
targnienie. Jesteś idealną maszynistką! Z1 
;,t~ 11 ! Nie o puszcz.aj mni·e. 

~a,nna Irena, nie mś~iwa z natu·ry, szyb 
ko się dała udobruiehać 1 rozpogodzona wy 
szla z gabinetu. 

PoteJ zawstydzoiny nie śmiał spojrzeć 
w OCZ\r wspólnikowi. Lecz Reiboux, który 
C'diyskał po~rzebną mu do szczęścia swo­
bodę du,cha wobec kolegi, schwycił go za 
ręce: 

- Wiem, co to znaczy miłość w na­
s1ym wicku! Bć).dź dobrej myśli, staTy! A 
::o do wk!a·dów naturalnie zgadzam się 
z tob_<!. :n. Kw. 
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• I . W końcu bieiącego trg.od~ia . odbędą 
i się w Davos zawody w Jezdzie figurowej 
ranów na lodzie o mistrzostwo Europy. 

\ł ikUfCk WgpadkU pQt;iaag beflińlkief!O . Startować b~ą. ~a wodnicy . pięci.u „ panstw, w ogólnej hczb1e 13, a m1anow1-

F r 8 D CUZl przyjechali z opóźnieniem cit:Niemcy: - Horst Faber, Loichinger, 
May, Rada, Ratzenhoer i Herbert Alwarg. 

W czwartek w południe przybyła do 
Krakowa z kilkugodziri.nym opóźnieniem 
\v skutek wypadku pociągu berlińskiego 
ekspedycja francuska na mistrzostwa nar­
c« 1 skie świata w Zakopanem. jest to pi er 
wsza drużyna zagraniczna, która przybyła 
ra zawody FIS w Zakopanem. Na razie 

W ZAKOPANEM. 
Do Zakopanego Francuzi przybyli o 

godz. 17. Ekipę powitał na dworcu iimie­
r ·Pm ZN dr Szatkowski. Francuzi zamiesz 
k.;ili w pensj'°na<:ie Manru przy drodze do 
Białego. 

Anglia - Sharp. Tomlins, Zu1rrie i To.ny 
Au~tin. 

Dania - Clock Clausen, 
Szwajcaria - Gerschwiler 
Szwecja - Mothander. 

f~~~1~t;fa71~!~~l:lf.fi~i~ o 111 uo~J 1mnieiinła !i! lin~a Hwo~nitlw 
g{): dr Macudzii'iski, sekretarz zawodów b p I L• l Pl ki 
FIS mgr Firsdoff i i sekretarz zairządu P. Z„Ze§ZODU( 1' 0 lulm W. U1łćl( m 
Z. N. Małach-0wski. 

Reszta drużyny francuskiej z p-rzedsta­
\\ ~<elami związku narciarskiego przybę­
~ 1ie do Polski w najbliższych dniach. Po 
10-minutowym postoju z narciarzami firan 
CL1~kimi odjechał do Zakopanego. 

E 

9 1 METRóW„. 
Najdłuższy skok dnia. 

W Nordagut odbył się konlmrs skoków 
n ... 1ciarskich. Zwyciężył Bkger Ruud -
nota 228.5 pkt, skoki 85.5 i 78 m. Naj­
a:uższy skok 'dnia oddał Myhra - 91 m, 
je( i;ak z upadkiem. 

W biegu na 17 km Arni Larsen niespo­
clziewan ie pol~onal Berge.ndahla w czasie 
1 ; 12 ;07 godzin. 

BIEG ZJAZDOWY PAS 
w Gannisch - Partenkir :hen. 

W Garmisch-Partenkiirchen odbył się 
bieg zjazdowy pa11 w konkurencji między 
;iuoda.wej. Start-0wało 14 zawodni.czek. 
B:cg odbył się na trasie długośici 4,5 km. 
2vyciężyła Niemka Christlcranz w czasie 
~ .Ol minut, 2) Grassegger (Niemcy) 5:11 
111m„ 3) Hoferer (Niemcy), 4) Nielsson 
f, i2y (Szwecja), 5) Steuri (Szwajcariia). 

Polski Związek Plywacki opubliikował - 176; 1938 r. 18; - Razem 274. 
w formie broszury obszerne sprawozdanie 
z aziałalności za rok 1938. Przytaczamy 
fragmenty broszury, ilustrujące rozwój ply 
w ac twa polskiego wszerz w roku 1938. 

Odznaka pływacka staj'e się z roku na 
r0k popularniejszą. O ile w poprzednich 
la~ach o posiadanie jej ubiegali isę jedynie 
uczestnicy różnych kursów, to w roku 
1938 zdołała ona zainteresować szerokie 
rzc.sze sympatyków pływania. 

Ilość wydanych odznak w porównaniu 
z i;oprzednimi latami i1Lustruje poniższa 
t2belka: 

Referat ratownictwa zorganizowal w 
r. 1938: a) d\.V'lltygodniowy kurs ratown!­
c'.w a morskiego w Gdyni. Kurs ukończyło 
20 osób; b} 25-dniowy kurs przodowni­
ków ratownictwa .na pływalni Akademii 
WF w Warszawie. Kurs ukończyło 26 
mób. 

Należy podkreślić wysiłek propagando 
wy Poznania, który zgłosił do PZP aż 6 
r1owych klubów. Jedynym okiręgiem, który 
nie zgłosił w ciągu roku żadnego .nowego 
\!ubu, jest okręg krakowski. 

1935 r. - 392; 1936 r. - 431; 1937 r. Ogólna liczba zgtoszonych zawodni-
-- 1288; 1938 - 1448; Razem 3559. k(.w wynosiła na dzień 1 stycznia 1939 .~. 

Przy udziale PZP zorganizował Pań- - 3540 osób. W porównaniu z r. 1938, 
stwowy Urząd WF i PW 11 kursów przo 1 lh:ba zawodników zrzeszonych w PZP 
downików pływania w okrę.gowych ośrod- zn;.niejszyla się o 873 osoby. Stan ten jest 
!<<ich w1 i pw i jeden kurs instruktorów w ,-, ynikiem „czystki" przeprowadzonej w 
Warszawie. r. 1937 a polegającej na skreśleniu wszy-

llość wydanych dyplomów insitru'ktor- stkich zawodników w liczbie ok. 1500 o-
sk;ch: s6b, którzy nie przejawiali zainteresowa-

1935 r. - 30; 1936 r. - 50; 1937 r. nJd pływactwem. 
---o Oo---

Trzykrotnie poszedł na desk:· 
- przeciwnik Joe Louisa. -

W nocy ze środy .na czwartek odbył 
się w Nowym jorku me.cz o · mi:strzostwo 

~wiata pomiędzy obrońcą tytułu w wadze 
c;ężkiej Joe Louisem, a mistrzem świata w 
w:,dze pó'kiężkiej Henry Lew:1Sem. 

rt kilku słowach. 
już w pierwszej rundzie Joe Luis zno­

kautował swego przeciwnika. Na meczu 
obecnych było ponad 17 tys. widzów. 

Odbyło się posiedzenie przedstawicieli 
~ć,azkich okręgowych związków sporto­
wych, ·na którym postanowiono otworzyć 
wystawę sportową w dniu 19 marca. Przed 
slawiciele związków sportowych wybrali 
I\omitet wystawy w nas~pującym skla­
c~ z ie; przewodniczący Szumlewski, wice­
przewodniczący mgr. Kallenbach (ŁZOPN) 
c;.!onkowie pp.: Br. Sikorski (Sokół) 

\\;działów: gier i dyscypliny oraz spraw 
tędziowskich Łódzkiego Okręgowego Zwią 
zku Piłki Nożnej. Wydzial Gier i Dyscy­
f,iiry ukonstytuował się nastę,pująco: prze 
..,, odnkzący mgr Sz;tern, wiceprzewodniczą 
cy \ referent rozgrywek p. J. Lohrer, se­
k, e tarze pip. Guzicki i J aczmia1mik, refe­
rc.n t ewidencji: p. Fr. Szmidt L. Hans, S. 
:.1alicki, W. żyżyński i K. Swituniak; re-

Mecz trwał zaledwie 2 minuty i 29 
sekund. W tym czasie Lewis był trzykrot 
nie na deskach. Sędzia przerwał walkę z 
powodu miażdżącej przewagi Louisa ogła­
szając go zwycięzcą przez techniczny k. o. 

Zakłady poprzedzające spotkanie obu 
czarnych pięściarzy brzmiały 10: 1 na rzecz 
Louisa. 

J; I S. STEMPNIEWICZ _e_ P_9_iN~Ń 

ODZNACZENIE SPORTOWCA. 

Jan Kot (Cracovia), j e<len z naj-star­
szych za wodników plywackioh, wielokrot­
. ny mistrz i reprezentant Polski, U'dekoro­
w .... r1y został srebrnym krzyżem zasługi. 

BELGIJKA POBIŁA REKORD DUNKI 
na zawo.diach w Ostendzie. 

Pływaczka belgijska Yvonne Vandekerc 
hove ustanowiła nowy rekord świata na 
fiOO m stylem klasycznym sta1:1tując ina za 
W{loach w Ostendzie. 

Rekordowy wynik Belgijki brzmi 8:01,6 
rr inut. Dawny rekord świata w tej kon­
km encji należał do Dunki Soerenseri i był 
r,3 sekundy gorszy. 

STARE WAGONY TRAMWAJOWE 
zakupuje Finlandia na Olimpiae1ę. 

Celem zapewnienia sprawnej komuni­
kacji w okresie Olimpia·dy w Helsinkach 
Finlandia zwróciła s ię ostatnio do zarządu 
miejskiego w Kopenhadze z propozycją 
~upma wycofanych z ruchu w stolicy 
f"anii wagonów tramwajowych. Odpowiedź 
i:' openhagi w sprawie tej oryginal.nej tran 
sakcji jeszcze nie nadeszła. 

HENRYK ŁADOSZ W ŁODZI. 

Miłą niespodziankę dla mieszkańców 
naszego miasta przygotowuje ugnisko Łó­
dzkie Polskiej YMCA, organizując w nie­
dzielę dn. 5 lutego br. 3 wesołe imprezy, 
h tórych program wypełnią A. Borey, Ma­
ria Chmurkowska oraz Henryk Ładosz, 

O godz. 11 - „Poranek dla młodzieży" 
Wstęp gr. 50, o godz. 16 - „ P<>dwieczo 
rek p. n. „Humor przy pół czarnej" -
Wstęp lącznie z konsumcją zł. 2.50 o godz 
1~.30 - „Wieczór humoru i piosenki" -
Wejście zł. 1.50 i zł. 2. 

Przedsprzedaż bil etów oraz zamawia­
r;ie stolików - w sekreta riacie Polskiej 

·'.~CA - ul. Moniuszki 4a. 
Wejście do gmachu w dn. 5 lutego -

od ul Traugutta 3. 
Ilość biletów ograniczona. 

1~i~~ong 
Pogotowie MiajSkie 102-90 
Pogotowie czerwonego Krzyża 102-4.0 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8 
Ubezpieczabó Sp<>łeczna 197-65 
Tow. Przeciwżebracze 277 -62 

• Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Notowania z dnia 26 1tycznia . 
NOWY JORK: loco 8.97, luty 8.35, marzec 8.37, 

kwiedeń 8.22, maj 8.07, czerwiec 7.92, lipiec 7.78, 
sierpień 7.39, wrze;,i ·, 7.29, październik 7.29-30, 
listopad 7.28, ~rudz.icń 7.26-28, styczeń 7.29 

LIVERPOOL: loco 5.li, styczeń 4.82, luty 4.81, 
marzec 4.80, kwiecień 4. 78, maj 4. 76, czerwiec 4. 70, 
lipiec 4.65, sierpień 4.59, wvzesień 4.53, październik 
4.48, listopad 4.48, grudzień 4.49 

Egi.pska (Sakell.): loco 7.26 
Upper; loco 5.90, styczeń 5.71, marzec 5.75, maj 

5.80, lipiec 5.85, wrzesień 5.85
1 
październik 5. 76, li­

stopad 5.76 
BREMA: Io.w 9.66, marzec 9.17, maj 9.09, lipiec 

9.07, październik 9.00, grudzień 9.01, styczeń 9.03 

tralatg, dewizg i altt:ie 
SŁABSZA TENDENCJA DLA PAPIERóW PA~­

STWOWYCH. 
W dziale papierów państwO<Wych panQwał na. 

strój niejednolity, przewa~ały jednak drobne zniż­

ki kursowe. 
Z premiówek wyróżniła się Dolarówka, która 

zyskała 25 groszy. 3.proc. Poi. Inwestycyjna 1 i 2 
emisji ora>i serie 2 emisji straciły pl> 50 groszy. 

4 i pół proc. Poź. Wewnętrma była tai1sz11 o 
0.25 procent, 4-proc. Poż. Komolidacyjna o 0.50%, 
5.proc. Poż. Konwersyjna oraz listy i obligaeje ban­
ków iJaństwowych odchyleń kursowyr.h nie wykazały 
zupełnie. 

PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE - COKOL­
WIEK SŁABSZE. 

Zainteresowanie listami zastawnymi było stosun­
kowo małe, przedmiotem transakcyj były zaledwie 
cztery gatunki papierów. 

W grupie stołecroej 4 i pół proc. Ziemskie w 
Warszawie podniosły się o 0.50 proc„ 5-proc. T.K.M. 
w Warszawie 1933 r. o 0.25 proc„ a 8-proc. Prze· 
mysłu Polskiego o l procent. 

Grupę prnwincjonalną reprei.eintawały 5.proc. 
Lubelskieg-0 T.K.M. 1933 r., które były tańsze o 
0.50 pr()(.:ent. 

PAPIERY PROCE'.'lTOWE 
Po~. Inwestycyjna 1 emisji 85.50, 2 emisji 86.50, 

2 emisji serie 92.50,, Dolarowa 3 serij 42.75, Kon­
solidacyjna 1936 r. 66.00, Konwersyjna 1924 r. 69.75, 
Pai1stwowa Poiyrzka Wewnętrzna 1937 roku 65.SU, 
5%% L. Z. Paiutw. Danku Rolnego ser. 1-2 :n.oo 
5% % L. Z. Puństw. Banku Rolnego serii 3 ':U O 
7% I.. Z. Danku Go1p. Knjow<'go 2-7 em. 81.00 
8% I.. Z. Bonku Goiip. Krnjowego 1 emiaji 81.0() 
H2 % L. Z. Banku Gosp. Krojow. 1 emisji 81.00 
5*% L. Z. Danku Gosp. Kr11jow. 2-7 em. · ·.UU 
Hii % Ohl. Kom. Jl. Coap. Kr. 2-3 i 3 N eui. 81.00 
~ ~!!% Ol.I. Kom. Danku Gosp. Kraj. ' cm. fll.OQ 
6<;li Ot.I. Danku Co1p. Krajowc110 3 emisji \J ~ .00 
L. Z. Tow. · :re~!. Zie1 . ;~d ego w Warszawie 5 :<!rii 
63.75, T.K.M. w War~zawie 1933 r. 73.75 (drnbne), 
Lubelskiego T.K.M. 1933 r. 61.50, Przemyołu Pol, 
skiego 79.00 

AKCJE - NIEJEDNOLICIE. 

Szczyg ielski (ŁKS) „ M. Skro bis zew ski (Ł 
OZA) Kunstman, Chtodziński, Oliwny i So 
ci1acki (ŁOZLA) Poza tym w sktad komite 
rn wystawowego wejdą przedstawiciele -
ŁZOHL„ ŁOZTS i innych. Wyłoniono trzy 
k omisje: techniczną, organizacyjno - pro­
pągandową i kwalifikacyjną, które zajmą 
~ię urządzeniem wystawy. Uchwalono za 
najlepsze stoiska postawione, nadać spec­
jdne odznaczenia. 

ferent rozgrywek p. Strom, referent kar i 
stc,tystyki p. A. Hoppe. 

- \Vydzial Spraw Sędziowskich ukon 
stytuował się następująco: przewodniczą­
cy p. Zygmunt Lange, wiceprzewodniczą­

Jubil!!USZ s~czepka i Tońka 
Im PlfiC LAT PlłZED Ą~ICrlłOFONE•• BI 

Na zebramiu giełUy akcyjnej panował nastrÓJ 
zmienny, przy średnich rozmiarach obrotów. Ogó· 
?em zanotowano w oficjalnych transakcjach osiem 
gatunków papierów dywidendowych. 

Bank Polski 133.00, Bank Handlowy w Warsza, 
wie 58.00, Cukier 33.50, Węgiel 33.00, Lilpop 92.00, 
Ostrowiec 67.50, Starachowke 50.50, Żyrardów 62.25 

cy i ,eterent kwalifikacyjny p. Stępień, se • W styczmu br. mija pięć lat od chwili, 
hretarz p. Winiarski, referent dyscypliny gc..y „urodzili s i ę" Szczepka i Tońko w 
p. R. Feja, skarbnik p. Kulawiak, referent fł.., :; glośni Lwowskiej. Urodziny tak wyglą 
r!r..ady zawodów p. z. Kowalski, referent C:ćliy: żyli sobie dwaj młodzi ludzie, na 
'' ')'szkolenia p. Andrzejak. Ł: czakowie - He.nryk Voge!fenger, apli-

k;;nt adwokacki, a na Gródku - Kazimierz 
\j, ajda, sluchacz politechniki i uczeń szko­
ty dramatycznej. Na pewnym zebraniu, 

- Od były się konstytiucyjne zebrainia 

~ 

1 
. . ft d ' , . gJ zie pochwalili się znajomością „batiar-

f!' p ~r..f a na IHHltll: szu ... pro uce nie ~;ri r:ia ':f 0 \V skiej''. gwa~y lwows~iej. '!odkrył" iieh kie-
ft.i 'l\ &1W '! • 10 g "' • 11 .:,wmk rew11 akadem1ck1ei „Nasze Oczko", 

·· · · 'W Europ1e. \'."1ktor Budzyński i po pomyślnych pró-
. . „ l harh konferansjerki w amato•rskiej rewii, 

? omi;rw s ilnego zdewastowania rakosta u nas ~ chwilą .udoskon~lenta produkCJt J z%tawszy następ.nie kierownikiem „We•30-
1nu nas„, :h wóc.I w czasie wojny, Polska hodowl.i podwaliną powazr'.ego ~rzemysłu I ł ',J Fali" - śdągnąt ich na stałe do wspól 
jest na. al poważnym producentem raków ~tzetworc~ego. Jak. dotąd Jed?akze am .ho I p• acy, jako najweselszy numer ni edziel­
na kon t111cncie. Nasza produkicja raków aowla, a111. handel 1. e~sport nie są. nalezy- nych audycyj. 
~' yst:n cza nie tylko na potrzeby kraju, na- r1~ zorganizo.wa,ne 1 nieJe<lnokrot111c na na Od tej pory wygłosili Szczepka i To1\-
11·U pr:zy wzmożonej konsumcj1, ale mogą s.~Ym zn~kom1tym towarze ekspo~towym po l' o setki dialogów. Nie ma chyba rad iosłu 
0r,e rl:r. 11icż stanowić pcważ.ną pozycję w cokona111u ~1~łego przesortowanta znaczne chacza w Polsce, kt·ó ry by nie zaśmiewa~ 
raszym wywozie. Głównymi odbiorcami sumy zarabiaią bcy. si ~ c:o ł e z z ich konceptów i dowci.pó w. 
p·· lsb::1 raków jest Francja i Niemcy, do 
!-1d \\ y·:;.;z:my corocznie kilka tysięcy 
i n; inta li. Kc nsumcja wewnętrzna raków nie 
j • .., t duża , i~dyż Polacy nie mają prle'ko­
r . ia do t zo przysmaku, któ•ry ZJnów za 
' &n icą jest t ardzo poszukiiwany i dość 
;;. OfTi. Hodowla raków w Polsce nic stoi 
i~s~~ze na dostatecznie wysokim poziomie, 
; · oc iaż możliwości rozwojowe są bardzo 
c' • •że i po·s iac.i amy wspaniale tereny racza-
1.< .. Rynki zbytu dla naszych raków są :m: 
p.!ni e nieograniczone i mo~ą wchł~n~c 
każdą il ość . Poza tym rak mogtby stac się 

~.rakowski ,~urier Poranny 
przestał wychodzić. 

KRAKOW, 27.1. - Krakowski Kurier 
Poranny i Wi eczorny przestał wycho.dzić. 
\~ yda wnictwo to było zbliżone do kra ko w 
fkicgo Klubu Demokratyc:z,nego. 

ZGLOSZENIA KANDYDATóW 
do świetlicy federacyjnej. 

Zarząd Sekcji Kulturalno Społecznej Fede­
racji P. Z. O. O. w łMizi podaje do wiadomoś­
ci, że zgłoszenia kandydatów do świetlicy fc<lc 
ra~yJnei d'·a chłopców w wieku pozaszkolnym 

LOSOr ANU: KSIĄŻECZEK PHEMIOWYCH mieszczącej się w Szkole Powszechnej Nr. 25 
p Ko SERIA n. przy ul. Drewnowskiej 88 - przyjmuje Sek.re-

.. · · . . tariat Sekcji ul. Sienkiewicza 26, tel. 256-33 
Dnia 25 stycznia 1939 r. odbyło się w_ Cen_tr~h I w godz. 10 - 13 i kierownictwo świetlicy 

PKO. w W:mzawie 40-te z rzędu losow~~te ksiąz~: w godti:, od 16 - 19 do dnia 31 bm. 
nek na premiowane wkłady oszcz~dnosciowe seru W świetlicy prowadzone jest (!>Ożywianie , 
Jf.ej. Chłopcy, prócz za.jęć normalnych, korzysta-

Po zł. 1.000 - otrzymają właściciele następują· ją z saJi ginmastycznej, basenu i sali robót, 
r--yrh książeczek : nr. nr. 50.422 52932 53148 53561 gdzie uczą się m-Odelarstwa. 
51t272 56103 57158 59320 59940 60524 61997 62242 Uczestnietwo bezpłatne. 
r: :i41 633.n 63.199 61779 65259 65585 65756 67265 
C'.:1 l8 73863 790BO 80743 83018 85154. 85334 86178 NOCNE DYŻURY APTEK. 
: '.fi? 36~19 Si560 87586 91490 92038 9~759 96389 Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: H. Pasto· 

MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAWY 
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (dira 

Andrzeja 14) otwarta dla publiczno~ :i •n1!ziennie 
pr{ir1 niedziel i świ,1, od ~. IO Jo 21. " 6obot: 
od ~ · IO rlo 19. 

MUZEUM PAMIĄTEK MARSZALKA PIŁSUD­
SKIEGO (ul. Pilsud;;kiego 19) otwarte Jla puhl i.:7. 
uości w grupach (Jo 15 oaób) we wtorki, c:r;wartki 
i ~oboty, dla pojeclyi1czycb osób - w niedziele ;<l 
g. 9 do 3. Wstrp 20 groe1y, w grupach - po 5 ;1 

od osoby. Wycieczki mo•n• zgłaszać telefon i, znie 
nr 191-96 w godz. od 10 do 12 u kierownika am· 
zeum, p. A.lncnkla. 

MUZEUM HlSTORII I SZTUKI im. BARTO· 
SZEWlCZóW (Plac W olnofoi 1) dQ&t~pne rlla pu­
blicznotid w środy, cwwartki, soboty i niedziele 
w godz. od 10 do 3. 

MUZEUM PRZYllODNI..,ZE !Park 3icnkiewi· 
nia) otwarte w dni powszednie od g. 10-3, w nie • 
d;o;iele i święta od I· 10-2. 

MUZEUM ETNOGRA.HCZNF.. ~: •. ' , · 'ka lll4 
r>:ynne ~oclziennie od J . 10- 3. 

WYSTAWA ZW. ZAW. POLSKICH AR1'\'.STóW 
PL.\8TYKóW W LODZI w lokali.i IPS.u, Park 
Sienkiewicza. 

SALON SZTUK Pil):KNYCH KAROLA E:\DE­
GO, Nawrot 8, tel. 1S3·56 

GIEJ ... DA ZBOŻOWA. W związku z ich jubileuszem nadaje 
R('Zg lośnia Lwoska na fali ogóLt1-0polskiej WARSZAWA, 27.1. - Urzędowa ceduła giełdy 

d 29 I d 21 50 d · p zbożowo - to\varowcj notuje za 100 kg za towar sta11-
I ). • .• o go z. . au ycję pt. " ięć uartowy lub średniej j ukości, parytet wagon Warsza. 

,at przed mikrofon em". Po zagajen iu au- wu, w handlu hurtowym, przy dostawie bieżącej: 
d} cji pnez dyrektora rozgło śni J. S. Petrye . P~zenic~ czerw.ona szkl!sta ~2.25 - 22.75, flS7,~· 
go, popłyną na falach eteru pozctrnwienia ~ica Jcdnol!tu 20.2a - 20.7a, zbierana 19.75 - 20:2a 

dl . b" l t ' d tk' h ] k' h I zyto I stano~rt 14.00 - H.50, mri·ka P'7.ennn wyc1ą c: 
• <1 . .Jl~ 1 a ow o. wszys :1 ~ ~o s ic roz-

1 
30·pro-c. 41.00 - 42.00, wyc. 35-proc. 39.CIJ - 41.ÓO 

f; 1DSnI, następ111e przewi.me się przed ra- gat. I 50-proc. 36.00 - 39.00, gat. I.A 65.pror. 
dio słuchaczam i barwny kalejdoskaip wspom 34.50 - 36.00, gat. II-A 30-65.proc. 31).50 - 32.0!l 
n.en od chwili „urodzenia się" Szczepka 1 g~t. III 65· 70:pro ~. · 5~ - 21.50, pastewna 16.00 -
~ . . . . . . . 1. .OO, mąka zytma wyciąg. 30-proc. 26.00 - 27.00. 

i 1 onka az do dnta JUbJleuszu. Audycja nic · gat. I 55·proc. 24.50 - 25.00, męka ~ytnia rszowll 
rizielna bę.uzie rod•zaj em wesołego filmu, 95.proc. 19.50 - 20.00 
"Lt,1.truj;icego życi e jubilatów prawdziwymi i ~oz~:.'.~, 27. 1. - TTr, ,...i. .. • ,·edt:ła gie'.· 
: f;i. '"' tastycz.nymi scenkami. I zboz~wo · ~owaro~ej w Poz~aniu. 

Ceny orientncyJne: :;>s.zemra 18.25 - 18. iS, żyt o 
WiilA.......:·i'!lillsu w1 Uli3&0iMJiillGJU M?GS j l~J~ - 14.40, mąka p5oonna gM. I wyciąg. 35-proc. 

1 3:>.7i> - 37.75, gat. I 50-pcoc. 33.00 - 35.50, gat. l·A 
TEATR MIEJSKI, śRóDM!EJSKA 15. 65-proe. 30.25 - 32.75, gat. II 35- 50-proc. 29.00-
Dziś w pic!ek i w sobotę o godz. 8.30 ~li.O?, gat .. III 65-70-proc. 18.00 - 19.00, m11ka 

wiecz. oraz w 1 niedz ielę dwukrotnie o godz. ' ~~trua " 'Y'"1'!S· 30-proc._ 25.25 - 26.00, gat. I-A 
3 30 wiecz i o 4-ei po poł. doskonała korne-I ":i-proc. 23.:io - 24.2:i. . . 
dia· Alfreda i Perutzas Jutro niedziela" tóDż, 27· 1. - Giełda zhozowa notuJe za 

"· · 100 k.,. . M k · t ' ~~ - 50 -· · W SObo tę O crodz. 4-ej PO poł. arcydzieło „ . !J a zy n~a. · · ;::i~! . I 
Julju~za Słowackiego „Kcrdian" w abona-1 55·proc. 2t 50 - 2a.:ill. R·~·" · 1 , • .., l·t" · ····-„y. -
menc1e szkolnym. 

'f~ATR .P0Ls~1. CE!JIELNIANA 21. Co nas po pracy rozwes~łi'l 
Dz1s w p iątek 1 w sC'Ootę o godz. 8.30 I • 

wiecz oraz w niedzi elę dwu'krotnie o godz. CASINO - Purytanin 
8.30 wiccz i 4-cj po poł. interesująca psycho CORSO - Astrolo 
logiczna szt11ka Peyret Schuppis'a ciesząca CAPITOL S g . tk• 
się olbrzymim powodzeniem „Sza,leństwo" z - erce . ma 1. 
Z. Zyczkowską w roli główne.i . EUROPA: - Zwycięzcy żywiołu. 

W pełnych próbach pod reżvseriq Wł. GRAND KINO - ,,Moi rodzice rozwo-
Krasnowiedkiego „Tempera menty" najnow- dzą sie". 
sza sztuka A. CwojdzińSlkiego, IKAR: _ I. zawiniłami II. rewia: Ro-

J ułro na obiad: 
Zupa kartofla.na, sznycle ciel ę ce z mar 

chcwką, mlect ko migdałowe. 

WINSZUJEMY. 
jutro. Julianowi. 
Wschód s łońca 7.23. 
Zachód słońca 16.1 7. 
Długość dnia 8.54. 
Przybyło dnia 1.25. 
Tydz i eń 4. 

man tyczny Milioner. 
METRO: - 4 córki. 
MIMOZA: I. Córka Pocztmistrza; 
II. Pasażer na gapę. 
OśWIATOWY Su:zęśliwa T rzynastka. 
OAZA - Więzien i e bez krat. · 
PAŁACE: - Miodowy miesiąc. 

1 PRZEDWIOśNIE:-Szalona Claudette 
I PALLADIUM 5 mi ł io.nów szuka spad-

kobiercy. 
RIALTO: - Powrót o świcie 
RAKIETA: - Zakochana paini 
STYLOWY - „Olimpiada" - ~wię-

to piękna". " 
~lHI~ 101172 101621 102039 103181 103J44 109!03 rowa, tngiewni~ka 96, J. Kahane, Limanowskie· p I • 
} ti9U81 11(1.220 100624 lllfl67 111896 11~393 1126iZ go 80, J. Koprowski, NoM>miejska 16, M. Ro- Q on1a 
:i l.1.085 113733 11389' 114599 lbl73 1154791 zenblum, śródmiejska 21, M. Bartoszewski, Piotr ' Zagraniczna - . 

SŁOŃCE Szczęś l iwa Trzy:na•stka. 
TON: - Modelka. 
ZACHĘTA'. ~ I. Książe i żehra~ 
II. Pobrali się za wcześnie, 

_,:n:;o l.1G78;j kowska 95, L. Czyński, Rokicińska 53, E. Za· 
r:~: :..euka pr~fowana eerii U.ej wylosowana krzewski, Kątna 54, I.. _Siniecka, Rzgowska 51, i 

bwn:r,, a nie ~WWę)Cll.: ~r, 69101 ' S, Trawkowska. Brzezmska 56, 

le> ź11w .:-u propaganda •1asz~ch spraw 
polityczn~ch i qoepo~arczycb 



------------------------------------------------------------------·----------~---------------------------------------------------~----------~~--_,,·-=~-~ 

Kiedy śmierć zajrzy nam w oczy?·1Nat!IU ból w „dołku" 
K az• ·dy m 0 z· e 0 bI1• czy c' ' mlJ~e bvt zw~ast11neln smierteln~go n•ebezpieczeńsłwa. 

Nie tylko zapale111c wyrostka roba1czko- towniejszc i niebezpieczniejsze od zapale-
wego bywa powodem bólów w jamie brzu- 11ia otrzewnej. 

· sznej i po\vodem konieczności interwencji Toteż natychmiastowa chirurgiczna po-
- - 419 I specjalnej, zwłaszcza chirurgicznej. moc - polegająca na natychmias:owym swe szanse na. dlL1g1e zycie .. Również w żoł;idku, lub w prz~wodach zaszyciu otworu w żołądku - jest szcze­

zołc1owych często napotykamy zmiany, po gólnie pi lna. Operacje tego rodzaj u, C:-::.:~ 
wodujące w pewnych okolicznościach 1rn- na ogół wdz'.ęczne, mogą być skutccz."lt: 

Kto by chciał wiedzieć, ile lat życia je- 7. Ile ważysz? Mężczyzna ważący mniej 14. Zastanów s i ę, jak reagujesz na przy gł e i gwałtowne bóle, w których to ol:olicz tylko wtedy, j..:śli dokona.ne zos taną w na;-
szcze ma przed sobą, może się zabawić w niż 73 kg. i kobiety, których waga nie do- kro~ki. Tu znów musisz wyrazić ocenę w nościach nie trndno porcłnić hlć)d, 111og1cy bliższych goclz:nach po pęknięciu wrzodu. 
p roroka, opierając się na wskazówkach chodzi do 65 kg., niech pomnożą przez 2 punktach (od I do 25). Jeżeli łatwo upa- fatalnie za\\'ażyć na losie chorego. Po upływie 10-ciu godzin, zazwyczaj , j uż 
ogiOszonych przez pewien c!ziennik pa- liczbę brakujc.icych kg. i zanotu)i! wynik. dasz na duchu, tracisz otuchę, przejmujesz W pierw<;zym rzędzie wymienić tu na- jest za póżno. Widać stąd, jak wicie na 
ryski. Zanim jednak przystąpi do zawiłych Jeżeli ważą więcej, muszą dokonać tru- si~ nawet drobnymi niepowodzeniami - leży wrzód żołądka . Rozumiemy poci na- tym zależy. by bez zwlekania, ani c'f1wili 
obliczeń - niech sobie powie, że niepo- dniejszego obliczenia. Trzeba pomnożyć masz prawo co najwyżej do 5 punktów. zwą tą ran~ w żołądkn, k tórą wyżarły zbyt czasu nie tracąc, wezwać lekarza. Nie ma 
myślny wynik wcale się nie równa wyroko- przez 2 liczbę zbytecznych kg., a potem Jeśli jesteś pr<twdziwym optymistą, zysku- ostre soki trawienne żol0clka, i która to ra- w takim wypadku żadnej możliwości zdz.ia 
wi śmierci. Zaznaczamy z naciskiem, że ten iloczyn odjąć od liczby, którą si~ otrzy jesz na tym 25 punktów. na z tego samego powodu, a więc z powo- łania czegośkolwiek domowymi środkami, 
idzie tu o zabawę, której, chociaż jest opar mało odpowiadając na szóste pyta·nie. Nic 15. Wreszcie źródłem sił i zdrowia jest du zbyt ostrych, zbyt kwaśnych soków żo- okładami l11b tym podob-ne; mogą one tyl­
ta na danych naukowych, nie należy brać dość tego: przy tym pytaniu należy poprze idealizm i altruizm, a także miłość. Czy je- łądkowych zagoi ć się nie może. Pośród ko szkodzić, a każde opóźnienie zabiegu 
zbyt poważnie. Inna rzecz, iż nie zaiwadzi dnią odpowiedź zastąpić zerem. steś zakoc'nany? Czy masz .iaikie ideały po- wielu złych nastc;pstw, bólów, krwotoków specjalnego oznacza stratę nie do poweto­
wyciągnąć z niej wniosków i odpowiednio 8. Ile kieliszków napojów alkoholowy"ch lityczne? Czy jesteś zdolny do poświęceń? i innyc'il jeszcze zaburzeń pierwsze pod wania1. jeżeli więc osobnik cierpiący na żo­
zm1enić trybu życia, o ile to jest możliwe. I v.rypija•sz co tydzień? Odejmij tę liczbę od - Odpowiedz na to szczerze i zapisz, na względem niebezpiecze11stwa miejsce zaj- łądek (pamiętać jednak i o tym trzeba, że 

1. W jakim wieku umarli twoi dziadka- 25 i zapisz różnicę. Uwaga: jeżeli pijasz ile punktów (od 1 do 25) zasługujesz. Je- mu je możliwość całkowitego przedziura- wrzód żołądka istnieje czasem bez obja­
wie i babki? Jeżeli jeszcze żyją, ile mają więcej niż 35 kieliszków na tydzień, odej- żeli jesteś cynikiem lub samolubem, postaw wienia ściany żołądka, którą wrzód wręcz \VÓW chorobowych) - nagle dostanie 
lat? Dodaj te wszystkie lata, po czym po-1 mij nadwyżk~ od liczby, którą otrzymałeś w tej rubryce zero. I przeżera. Następstwem takiego przebici::! gwałtownych boleści w górnej części brzu-
~ziel sumę przez 10. odpowiadając na pytanie dotyczące odży- W końcu dodaj wszystkie otrzymane czyli, j~k się _rotoczni_e 1i:ówi, „pęknięc~a cha, oznaczaić to może właśn.ie nagłe prze-

2. Jaki jest sta1n twoic'n najważniejszych! wiania. liczby 1 podziel sumę przez 6. Iloraz będzie wrzo.du będz1~ _wy.Ian_1e się prz.e7: ?twor bicie się wrzodu. Nie przedsięweźmiemy 
narządów (żołądka, serca, płuc, nerek)? 9. Czy umiesz odpoczywaić? I tu naJle- odpowiedzią na pytainie, na ile lat życia je-I powst~łego w sc1arn~ zołądka tresc.1 zoląd- wówczas nic sami, tylko przywołamy leka-
Daj im stopnie od 1 do 25. Jeżeli jeden z pszy „stopień" ieie może przekraczać 25. szcze możesz liczyć. ka do ia1my brzusznei ostre zapalenie błony rrn, lub w wygodnej, leżącej pozycji przc-
narządów ma wadę ustrojową, wolno za- Jeżeli cierpisz na bezsenność lub jeżelii nie . . . ś brzusznej. Zapalenie to jest o wiele gwał- wieziemy chorego do szpitala. 
pisać najwyżej 10. wypoczywasz (poza snem) co najmniej 2 A ~o·tem, aby ~ię upewmć, ie Jeste 

W ten sam sposób oznacz ryzyko za'- godziny dziennie, zasługujesz w najlep- pra~dziwym optyn:i1stą (25 punktów!) po­
wodowe związane z twoim zajrrciem. Jeżeli ,szym razie na 5. mnóz ?ez '';'aha1\l~ ~state~z.ny re_zu]t~t 
masz samochód, odejm 5. Jeżeli często po- 10. Czy aby unik!1ąć bezsenności, mu- przez n~e~konczo~osć i powiedz s?b1e, ze 
dróżujesz, musisz odjąć jeszcze 5 punktów. sisz się przechadzać a1lbo uprawiać ćwicze lada. dzien ucze111 (pra~d?p?d?bme a.m.e­
~eżeli lubisz szukać guza, śmierć odbiera nia fizyczne 1.a otwartym powietrzu? Za rykanscy). ?~da1rzą l_ud~1 mes1:111e~te~1J1osc1ą: 
~i jeszcze 5 punktów. spacery lub ćwiczenia należą ci stę 2 Pe~y1:11:c1. zaś tez me pow.mm .się pr~eJ 

L&PIEI ZATllłZ WĄUI Siii CO J ~ODZl"~·-

Rady dla automobilistów 
40 lat teinu. 4. Tak samo postaw „stopień" swoje-1 punkty. mowac, 1ezeh horoskop będzie m~poko1ą-

d · J · 1· t I · 11 C ';6 • t ~ ·ż I ·• cy· czy warto badać stan zdrowia mar-mu za wo ow1. eze 1 przy pracy s a e s1e- . o uo uu, o na1wa n eisze są go- : • . . ' . . Facho p asa samochodowa zasila I mobilizmu 
dzisz, lub też bez przerwy stoisz nie mo- dziny przed 3 w nocy. O której zasypiasz? tw1~ się_ .nadmiarem. tłuszcz~'.. od_maw1ac wa . ~ , . . . . . · . . . . 
· · · · · · · 10 J · r d 3 • t .1 d . sobie kiel!szka wódki lub hl!zanki kawy stale automob1\istow radami, 1ak się maią Czytając, co 1adz1 czytelnikom f1ancu-
zes~ z~f1sac dw'.ęc~J 111~ . • d ·.e7:e. '~ b-;e -<:ią,lt \ 0 1 e g~· zm wc;e~ jeżeli już może gdzieś leży bomba któr~ obchodzić z swymi wozami w różnych 0- ski Touring Club w swym organ ie .z 1896 

· e go zm ygo mowo spę zasz na snieJ · rzymainą cz ę pomn z przez 1 • • ' j kolicznos'ciach Z\"yczai· prowadzenia ,,ką- roku trudno si·ę n1'e us' 111 1·ech11ąc" Zat~zy 
Powietrzu? Nie wolno zanotować więce1·, zapisz ten iloczyn. nas wyprawi w zaświaty? 'kó d" · ·• - · · " ' .. 

25 12 
N t c1 t . d . c1 w pora istnieje od początków aut.o- mywanie się : możesz ostatecznie jecha ć 

mz · · as ępną pozy Ję 5 anowią go ziny 4 godziny bez dolewania wody, ale lepiej 
6. Teraz oceń, jak się odżywiasz. Najle- które poświęcasz na gimnastykę oraz inne zatrzymuj się co 3 godziny. w drodze : Du-

pszy stopień, jak poprzednio, wyrazisz licz ćwiczenia fizyczne. Ile godzin na -tydzień, żo uwagi, ostrożn.ości i zimnej krwi. Patrz 
bą 25. Jeżeli jadasz mięso dwa razy dzien- tyle punktów. Boeac:iwo lasów pszczgńskit:b. wciąż przed siebie. Pod żadnym pretek-
nie, źle trawisz. często miewasz bóle gło- 13. Ile szklane<k herbaty i filiżanek ka- stem nie pozwalaj sąsiado\vi, by dotykał 
wy - zasługujesz w najlepszym razie ty!- wy wypija1sz codziennie? Odejmij tę licz- kierownicy. Za0patrz się w trąbkę 0 niskim 
'ko na 10. bę od 25 i zanotuj różnicę. tonie, jeżeli będzie piskliwy, woźn i ce, któ­

Kr6tkie: Sto latl -
.powinno stać się popularnym pozdrowieniem 

- Sto lat! - brzmi pozdrowienie. wie (90 lat wegetowali cherlaicy, sto -
- Sto lait! - pada odpowiedź. nigdy!). A powiedzieć komuś tylko „bądź 
Jędrne „sto laf", o ileż lepsze w uży- zdrów" bez zastrzeżenia, jak długo - to 

~iu niż anemiczne „dzień dobry, do widze- za mało. Komuż zależy na zdrowiu, jeśli 
nia" lub wymusane „moje uszanowanie", jutro może umrzeć? 
;ni~ mówią_~, już o „padam do nóg" lub „ca- Prawda, są tacy, którzy nie mają c'llę-
łuję rączki · . . . ci taik długo żyć. Ale też nikt ich do tego 
. -Sto lat! - Bez to pozdrow1eme po-1 tym pozdrowieniem nie zmusza. życząc im 

stada zal~!! . . . . . stu lat, czynimy tak jak ten, kto daje czek 
Za1c~mJmy od nastroiu w Jakim się ie na 100.000 zł. Komu potrzeba tylko 50.000 

tWypow1ada. _ może użyć połowę a resztę wyrzuci za 
Jak brzmi to „sto lat!"„. przy kieliszku! okno ' 

~amiast „na zdrowie". Sto lat' \ 
Pf7y spotkaniu pożądanym, z osobą bli- · ~ ----

s'Ką i miłą, możemy ocenić, jak istotnym i 
' 

rzy są wrogami sam0chodów, nie usuną 
się, myśląc, że to rower. W stosunku do 
tych, którzy idą drogą wam naprzeciw, tyl­
ko jeden środek może być skuteczny: j edź 
prosto na nich - będą uciekać! Kupujcie 
benzy·nę o gęstości ponad 710, nie zdając 
się przy tym na zapewnienia sprzedawcy: 
naj l_ epiej zważyć benzynę własnym gęsto­
mierzem (jakież to łatwe!). I wreszcie, 
po przybyciu na miejsce, powierzcie swol 
wóz chł-opcu stajennemu" (sic!) 

Pisał to P ierron, wiceprezes Touring­
Club de France, zaledwie 40 lat temu.„ 

PODSŁUCHANE 
PAN I SŁUGA. 

Pan Piekutkowski wracając po cało­
dziennej n ieobecności do domu, pyta słu­
żącego: 

pełnym pozdrowieniem jest „sto lat". Nie 
darmo jeszcze starożytni spotykali się i roz 
stawa!: z życzeniem zdrowiai na ustach. Bo 
ponad zdrowie nie ma nic cenniejszego. 
Warunkiem zaś spełnienia się naszego ży­
czenia „stu lat" jest właśnie końskie zdro-

Czy jesteś członkiem 
śląsJ( jest krainą kontrastów. Tuż obok okręgu przemysłowego rozciągają się wspa 
niale lasy pszczyńskie, w których żyje dużo rzadkiej zwierzyny. Między innymi ży­
je tam na swobodzie jedno z ostatnich stad żubrów w Europie, które liczy 18 sztuk. 
Lasy pszczyńskie są terenem licznych wycieczek. Na zdjęciu - stado żubrów w la-

-Czy ktoś telefonował? 

- Tak, nie zrozumiałem wprawdzi e 

GUY de TERAMOND --· 

, 

SZCZĘSCIE 
PJ\NNl' 

CELIN Y 
-

fi& ---- ---------
Powieść 74 

L.O. P .P .? 
lf1rzy tygodn~e minęły już od cza!SIU, kiedy po raz 

pi1erwszy usłyszał nazwisko A>ndrew Foxa, a dwa tygo­
dni·e mijały właśnie od chwHi kiiedy za pośredinktw~m 
adwokata Lautenba·cha złożył propozyic}e pol•ubownego 
zafatwieni'a zatargu. I od tej c·hwiiJi jaik~ś niesamowity 
pech p1rześladował wszystkol co'ko1lwi1ek si·ę w tej spraw\.e 
zrobiło„„ 

W kainceJa.rH adwo'ka·ckiej odbywał się za'Wrotny ko111-
tredans zaiinteresowa.ny<:h w sprawie osobi1stości... Dzie­
sięć spotkań, naznaczonych przez owego Foxa, nie d'J­
szło do skuliku, gdyż w ostatni·ej chwili coś nieoczekiwa-
neCYO stawało na przeszkodzie. Ni e mógł spotkać ar.i 

e . 
hrabiecro Oktawiana, a·ni też poczciwego Kostrzyńskiego, e 
kMry po·stanowi.t nawet opóźnić swój wyjazd do Ameif<i, 
aby najpierw u1reguiJować sprawę z Foxem ... Można było 
oszaleć: albo Fox nagle musiał wyjeżdżać w sprawa-::h 
handlowych, albo hr.abiego Oktawia1na wzywano telegra­
frczni·e do Nizin, a1lbo wreszcie parn Kostrzy1'is1ki chorował 
w ostatniej chwili! 

Grabowski przegląda1ł teraz po raz se~ny akta tej nie­
prawdopodobnej sporawy, ale nie znajdował ro związanfa. 
W tej chwili zameldowano mu pirzybyde hrabi·ego Oi't­
~aber-Ni ziń sk iego-seniora . Apli'kant powstrzymał okrzyk 
zdenerwowania, gdyż ni·e spod zi.ewał s i ę niczego dobr;;­
go po wizycie s tarego .arystokraty. Jeżeli przyjecha·ł do 
Warszawy po chorobie, znaczyło to niechybnie, że ostat­
nie wypad'ki wyprowadziły go z równowagi. 

Stary hrabia wszedł do gabinetu z lekkim grymasem 
na obliczu, Jak ktoś, komu każdy ruch sprawia ból. P;,i di 
na fotel i rzekł: 

- Ja'k to, nie ma mecenasa Świechowskiego? W t:i-

.ach Pszczyńskich. 

kim razi·e ciieszę się, że będę mógł pomówić z pa:nem 
osobiśde. 

ApHkaint podniósł na arysto'kratę zdziwi.ony wzrok. 
Ni1e rozumiał, co mogą ozn.a·czać te słowa w us tach tik 
wstrzemięźliwego zazwy.czaj 1dienta. 

- Jeżeli pirzJ'byłem do Warszawy pomimo fa talnego 
stanlll zdrowia, to właśnie dlatego, że chciałem osobiście 
i poważn ie pomówić z p.anem o tym, jaki dziwny obrót 
przybrnła nasza sprawa od dwóch tygodni. 

Grabowski skurczył się i ściągnął rami-0na, ja1kby 
w oczekiwainiu burzy i gradu wymówek. Wbrew jed nak 
jego oczckiw.ani,om, stary hra1bia wyjaśnił: 

- W każdym razie z góry pana uiprzedzaim, że wyrn'k 
naszej rozmowy w nkzy:m nie wpłynie na sytuację . Czło­

wi1ek z honorem ma tylko jednio słowo. Mój syn dał sło­
wo, więc ślub odbędzie si·ę. 

Hrabia Jerzy mówił z taką godnością, że Gr.abowski 
poczerwieniał, gdy sobie przypomniał, ja·k źle go sądził. 

Tymczasem dumny arystokrata ni.e mający w sobie ni:: 
z Harpagon.a, mówił dalej z młodzieńczą ni·emal swadą : 

- Powiedz iałem od razu, gdy przyszedłem tutaj po 
rnz pierwszy, że majqtek jes t dla mnie kwestią drugo­
r zędną. Najważniejszą rzeczą są zalety charakteru. N:~ 

miałem oikazji poznać swo!ej przysz łej sy111owej , ale wy­
starczyło mi calkowide sprawozdani·e mego syna. Za jeJ 
serce oddałbym wszystkie mi1Jiony problematycznego po­
sagu! Teraz, kiedyśmy to wszystko c'rokł a.dn i•e ustalili, 
chciałbym jednak dowiedz ieć się od pa1na, jak wygląda.'~ 

sprawy spadku po ś.p. An drzeju Leśniewskim. Czy t~n 

Fox ma rz eczywiści-e jakieś uzasac!n ione pretensje? Cw 
nie lepiej byłoby załatwić z nim spraw~ polubownie za-

Redaktorzy: naczelny i dzi ału politycznego - Franciszek ~robst; d ziału krajow'!~O ~ loka lnego - Roman Furmański; działu 
sportQ\'rego - Klaud.iusz Lityński; kroniki lQk~lnej - f ehk~ B.<ibQlj za ogl"~~ema 1 ~rtY.k.YłY. reklanrnwe Qdp_. l· Eawl1ków11~ 

kto, ale .na wszelki wypadek, powiedziałem 
że pan da jutro coś a conto. 

miast wszczyn·ać proces, i to w doda.tiku proces niepe­
wny? Co sądzi o tym wszystkim pan Kostrzyński? i co 
rad'zi mecenas Swi1echowski? 

Grabowsiki spo.glądał teraz na hrabiiego .z rosn ą·c;' ,n 

zdrumieniem. Nie wiedz iał nap r.awdę, na które z tych dzi·~­

sięch1 pytań ma najpierw odporwi1ed zieć. Za-czął obJ<1-
śniać. WY'dawało mu s i ę , jakby hrabia shrchał jego w~1-

wodów z widocznyim rozt.a1rg,11 ieniem. Ostateczn ;'! trud:.o 
wymagać, aby stary arystokrata znał si ę na wszystki :11 
prawnk:zych termi·nach i na adwo.kackich „kruczkach" : 
W każd)~m razi·e wydawał s ię coraz spokojn i·ejszy. Gr:i­
bows1ki pochleb iał sobie, że zdoł a ł go p rzeko·n ać o kr..i­
chości pretensyj Foxa. 

Rozst.a1li się bardzo serdecznie. Stary hrabia był ju'i" 
w przedpokoju, gdy wrócił do gabine tu i powiedział : 

- Ah a, może zechce pa11 laskawi•e poprosić mecen;,­
sa Świechowskiego o przygotowanie zestawienia sum. 
pożY'czonych memu synowi. Skorzyst am z tego, że jest<!ili 
w Wa1rszawie, aby zwrócić mu wszystko . 

Gdy arpl i1kant zapro test-0wał ruchem . ręki, stary hrau::, 
dodał: 

- Tak będz i·e lepiej. „ Nie che<? m ieszać tych drobno-
stek do spraw małżeil skich mego syna. 

1 

W tej saimej chwi,ti t rzy zegary poczę : F. bi ć :!iem :i 
równocześn ie. Hrabia Orthaber-Nizii'1ski drgnął, i G· .l -

bowski wyczyta,! w }ego oczach nagłe przerażenie . 

- Dzisiaj sobota ! - i ęk r1ą1. - Gdzież to ja 111iał .' ,Y1 
głowę ? ! 

Młody aplikaint byłby w wielkim kł opoc'.·~ . g-dyby rnn 

kazano o·dpowiedzieć na to py tanie . 11i'.' 111 11iej jednak zro­
zumi ał jego znaczen ie, gdy hrabia dodał: 

Wycfawc• : Ian S typułkowski. 
Odbi10 w di l1karni1 ul. Ż\\ lfki 2 Vi Łodzi. 
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UCZ~MY JĄ~ O SIEDLU ••. Dzienne szkoły dokształc~iące 
Junaczki a zna1omosc prac domowych. ~1u~o~!1~!!~~0 !~~~,!!~1d~!~~!o!!8!i~~e~~·1 ,~ 

• . , • • • , • • Inspekcji Pracy liczba młodzieży uczęszcza Ją do wykonania o.bow1ązku ~z~olnegl) . Pozg„ „6'zng ob oz ~1odz1„zg z„n~k,„, jącej do szkół dokształcających zaw~do- Wo?e~ tego I_nspekCJa Pracy dązy d? prze I ..,„ 111• 'I.I „ „ „ wych zwiększa się ~ roku na rok. Wtęk- sun1ęc1a _nauki w szkołac~ dokształcaią~yc~ 
Nie budujemy dróg, nie regulujemy Nies h.. . / na.prostsze są częs to Oczywi.ś cie, służba pracy, która trwa 

!_zc.k, nie znamy si1ę na pracach kamien-iar- tak bardzv znuui111ał.:!, że Judzie przesta- dwa la ta, ni ~ daje junaczce jeszcze wszy­
skkh. Te prace wykonują nasi koledzy. ją się nimi zaJ111u r.ać. Podobnie ma się ~ tk ich potrzebnych jej wiadomości. Po 

szość uczniów, bo około 60 proc. stano- na godz my ran n~. Jak w1adoi:io w sze1 eg-. 
wią terminatorzy rz emieślniczy. kraj_ów zachodnich nauk~ w1ecz~rem mto 

Młodociani robotn icy i ucZiniowie z doc1anych, z"':łaszcza dziewcząt iest usta-

Jdą rankiem z błyszczącymi łopatami ~paw a z domem. Utarło się mniem~nie, ,. · :-iu z Osiedla nie będzie posiadała ju 
na ramieniu, dając znać wesołą piose nką, że rola gospodyni jest jakby cechą piet, że a na wszystkie trudności gotowych 
że są, że pracują. . każda kobieta, dlatego że jest lub może h - - pt - nauczymy ją jednak rzeczy waż 

p,rzemysłu uczęszczają do szkó ł dokształ- wowo zabroniona. . 
cających w niedostatecznej liczbie, bo na W Polsc~ ustawa z r. _1924. przew1~y~ 
29 tys ięcy młodocianych zatrudnionych w wała zasadn1_czo. naukę dzienną. mtodoc1~­
przemyśle w r. 1936 - uczyło s ię w tych nych, zobow1ązuiąc prac~dawcow do wl!­
szkołach tylko 10 tysięcy. Pochodzi to czania w go.dziny ~1odo_c1anych _pracowni: 
stąd, że dla młodocianych robotników br~~ kó~ 6_ godztin ~auk1,_ o ile godziny nauki 
świadectwa szkolnecro nie stanowi tak1ei kolidują z godzinami pracy. . 
przeszkody w karie~ze życiowej jak dla Rozwojowi . akcji w tym. kierunku stoi 
terminatorów, nie mogących zidawać egza- na przeszkodzie brak specialnych ~udyn­
minu czeladniczego bez tego świ~dect"':a: ków szkolnych dla s~k ół dokształcaią·cycłt 
Młodociani robotnicy przemysłow i ła.tw1ej zawodowych, skutkiem . ~z ego . szkoły !e 
więc rezygnują z wykonania obowiązku muszą korzy stać przewaznie z nieodpow1e 
szkolnego, z chwi lą kiedy wykonanie to na dnich dla tego celu lokalów szkół pow-

o nas wie społeczeństwo zn acz.nie być matką, ma do gos.podarstwa wrodzo- Pej, najważniej szej - myśleć i pracować. 
mniej, chociaż praca nasza zawiera te sa- ne zdolności. Jak bardzo mniemaJJie, że Staramy się w osied lu stworzyć wa­
me składniki, zmierza do tych samych ce- każda kobieta rodzi się gotową gospody- iunki jak najb ardziej zbliżone do warun­
lów, tylko inaczej ujętych. 1i :ą, jest przesadne, świadczą tysiące 'do- ków, w jakich żyją rodziny naszych wy-

I my, jak oni, zamieniamy kamieniste mów ci~l'piącyc~ n_a chmniczny ~r~k or- l howanek. Tutaj więc przekona się i nau­
czy zachwaszczone ścieżki na jasne, ró:"- &aiuzacJl? l~du ~- ~1erunku, utrudn1ai~cych czy praktycznie, że a:by stworzyć wa­
ne gościi1ce, prowadzące d,o lepszego, Ja- byto';V,a~1e ! zab11a1ących w domowmkacn runki ładu, higieny, a nawet pi ękna, nie 
sniejszego jutra. Ujarzmiamy niesforne, P? 1 adosc . zycia. . . . . tr; rba wielkich kwot, lecz t ylko st.arainia i 
.;-tawione karności obywatelskiej j ~dnostk1, I Moze1~y się zgodzić, ze kobie t~ prze- dobrej woli. 
t•cząc je podporządkowywać swo1e mal ;.'., znaczon~ J_est do pewnych ~zynn?~c1 przez Program przysposobienia junaczek do 
pi ywa tne ambicje - celom ogólnym. l0s. Musi Jednak to, co robi, rob1c dobrze. go"Spodarstwa rodzinnego i do pracy zarob stręcza pev•;ne trudności. Wpływa na to szechnych. . •.. 

Wykuwamy z surowego, t~ardego cha Dl~t~go .te~ ~~tanowiono . pomó~ i kowej ujęto szeroko i jak najpraktyczniej. 
1 akteru taki kształt jakiego ząda od nas rnłodz1ezy zenskiei w uzyskam u takiego junaczka, ld óra chce s ię w Osiedlu gorli-

przecie wszystkim brak szkoły _blis~o Na sprawę tę powinny zwr_o~1c .baczną 
miejsca pracy, późne godziny nauki 1 zw1ą uwagę :nowoobrane 7arządy m1eisk1e, pre~ 
zane z tym zmęcze.nie . T ak więc np. w liminując odpowiednie kwoty_ na budynki 
Warszawie na 46 szkół do.ksxtałcających 3 dla dzienny<:h szkól dokształcaiących zawG 
tylko były dzienne, w 3 nauka roz.poczy- dowych, i_dąc w tej dziedzinie ~a przykla· 

. Pai1stwo i spolecze~stwo. . . pr~yg_otowania .do życi a_, aby w każdym ~o wie uczyć, która w pełni wyzyskuje wszy 
I chociaż wyniki naszeJ ~r~cy me. tak 1ozem~ mo~!a da~ sobie . radę; ~czyrny Ją siko, co jej osiedle dać może, staje się po 

łatwo zauważyć, chociaż na iei skiu~ki mu w Os1edLu 1.unack1m zn~J?~osc1 pr~c do- dwuletnim pobycie pełnowart-0 ściowym 
simy nieraz czekać dość długo, to .Jedn~~ ~10'."'ych, ktora 1pozwol_1 J~) zorganizować członkiem s,połeczeństwa. 

nała s ię o godz. 17, a w pozostałych 40 dem Lublin~, ~ra.kowa,_ Poznania. . 

nie jest ona ani mniej ważpa, am mmeJ Z} cie prywatne osób naJibltzszych. Uczymy Potrafi w życiu wlasnym i w swym 
c.e1owa. ją wielu faC'hów, ja·k: bieliźniarstwo, kra- środ-0wisku wciel ać ideaty junackie. Przez 

Drocra łącząca dwa ważne ośrodki go- w1ectwo, trykotarstwo, introligatorstwo, pracę tworzy szczęście osobiste, do1brobyt, 
sp~darc~e, czy tama, broniąca ludność od bospodarstwo wiejskie, daj.ąie jej tym sa- i kultiurę rodziny, a przez to i społeczeń­
rowodzi, to czynnjki bezsprzecznie ważne, mym przysposobienie zawodowe, ułatwia- stwa. Bierze czyn ny udział w budowie 

nauka trwał a o·d godz. 18 do 20 i 20.50. Od podmes1en~a poziomu wykszt~lcenia 
W tych warunka ch liczba godzin obowią- fachpwego szerok1~h rzesz p,raco~:mczych 
zkowych zaj~ć młodocianego wynosi 1.0 jes t zal~żny po~yslny rozwoi akcp uprze­
do 11 dziennie. Oczywiście tego rodzaiu myslow1erna kra1u. 
rozkład cinia pracy jest szkodl iwy z punktu ----

c;Je wyżej od wartości mater!alnycih, które jąc otrz~ma1nie i wykonywanie pracy za. wielkości i potęgi Polski. M'l k za· duz- o p1•1• e1.,...,,1lY,--~ 
~ą dziełem ludzkich rąk, stoi twór.ca tych 1obkoweJ . Podhufcowa Czesława 1 ews a . Il a 
rzeczy - człowiek. , 

· ~·e~!~1{ą0;~1~m;i~.~~~w~.~tdeg~:z~~:i~~~ NA POHYBEL ·MYSZCE' T flDZIEll!I Plł0PA~All9F TlłZEXWOSCI. 
-.l anu1ąca w ntm • W lutym każdego roku w dniach od 1 - 8 t:}s. hl, czyli o 17.7 proc. 

odgrywa dom rvuzmny 
1 

P ' • · - odbywa się na t.erenie całej Rzeczypospolitej Przeliczywszy chociażby wydatki na piwo, 
- .:tmosfera. - za•&OCZllE G-~zo•1E. „Tydzień Propagandy Trzeźwości". Celem Ty- dochodzimy już do olbrzymich sum, a gdzie są. 

, ., ... ... godrua jest przypomnienie społeczeństwu zła o wiele wyżis.ze wydatki na wszelkiego rodza· 

t.. 6dź1 P iotrkowa ka 16 65 
tel 101-01 i 266-50 

----·---------------------------Pocii\gl popularne n a f I§ 
I) 9 do 13/11 cena zł 29.90 

II) 13 do 17/11 cena zł 30 .90 
Ili) 17 do 20tll cena zł 30.90 

Cena obejrouje noclegi w wago­
nach, przejazd w obie stronr, 3 
śnidaniaa i kolac1e. Przy pociągu 
Il i m bilet wstępu na zawody. -Wyciec'l.ka m/s Piłsudski 

(Po ałońce Po\ud.nia) · 
7/4 do 8014. Cena od z\ 6 6 0,-

Pociąg- p o pularny 

do Zakopaneeo 
z miejscami do letcnfa Cena zł 18, JO 

~.„ ............... „~ 
Za trełt et1ło1zett 

rttlak~ł• ale odpowłalla 
. 90K't'• 

Gustaw MARklEWICZ 
choroby 1kórne l weneryczne 

Nieraz wśród nocnej ciszy rozleginie h .w. Taka „rodzinka'~ zje w tym czasie, moTalnego i mat.erialnego, jakie się szerzy ju wina i wódki?! 
. z okoj·u c·1·"hutk"1e delikatne 1'ak dowiodły śdsl e obliczenia ... 4 centna_ - wskutek używania a zwła.szcz.a nadu~ywania Ten wydatek jest lknajz~~hidie~_„:_ilept~oduk-

się W nas ym P · "' ' alkoholu, przypomina nam, ile cięźa.rów spo- tywny, przynoszący ty o s""'o ~ Jti\Uios ce, ro­
si.;1 o banie ... aha ... myszka. Cieszymy się, I Y zboża, - a z czterech ceint~arów zbo~a łecznych musimy po.nosić przez alkohol. Na- dzinie i społeczeństwu przez osłabianie sił fi-
bo czyż ta mała szara mysZ'ka, z bystirymi można wyżywić, dając codzienną raCj ę rzekamy, że jest tyle biedy, nędzy, ~ wsie są. z;y>cznych, siły, produktywne! i nabywcze! nasze 
Gczkami i długim ogonkiem jest znowuż ci1leba, dorosłego człowieka przez 40 mie- zubożałe, że takie wielkie liczby bezrobotnych go i tak biednego społeczeństwa. 

chodzą po świe<:ie, gdy tym<;iasem w Polse Zapobiec może i l>Owinna takiemu stanowi !a~a brzydka? Panie mają jakąś nieprze- s:ęcy. I d . przepija się setki milionów rocznie. A gdy I'; is. nas świedoma i dobrowolna ~źwość szero-
Z\v yciężoną antypatię do tych Sitworzonek Więc Z tego nauka : - b ezwzg ę me mówi 0 marnotrawieniu pienięd7.y na wódkę kich mas szaegćłnie tych, na których są zwró 
- zapew1ne odzywa s ię w nich instynkt t 't piG tct „symrpa:tyczną" mysz.kę - o_szc~ę i inne napoje alkoholowe, słyszy się za.wsz.e cone oozy wszystkicli, któryeh zwyczaje sita.ją. 
d b · d · · B · c· a1>1.iny bardzo dużo dobra, które nalezy się odpowiedź, że dziś nikt nie piJ·e, bo nie ma na si"' ;niepisan-ym zwyczajowym prawem niższych <: rej, zara ne1 gosposi. o czy wie 1e, ~ ~ 

I kochani Czytelnicy, ile taka mała myszka, iudziom. to f:ieniędzy. T ymcz_asem s~atystyk.i u.rzędowe w~·;ars~twm.s.ipo ... lecz- e1111l.•stw_ a. •• ___ _____ _ 
k. · • o zadają. kłam temu tw1erdzemu. Bowiem według 11 

r.a pozór malo wymagają.ca, nis zczy do- Małe, miłe mysz 1 są więc naszymi wr danych Zwią7iku Browar&w RP. sprzedały ~ro Hasłem w tegorocznym karnawale: 
bra? Posłuchajcie : gami, i j eżeli wśród_ no~nej ci_szy roz!egnie wairy na rY'!lku weW11ętrznym w samym m1e- ,,tóDż SWOIM HARCERZOM" 

Jedna para myszy może w roku docze- s;ę w naszym pokOJU c1clmtkie, _de!i1katne siącu grudniu 1938 - 103.000 hl piwa, wobec , 
d · " d 300 • sk1·oban1·e... to w nastP1nnym dniu, czem- 100.000 hl w listopadtzie 38, w srosunku do gru Odzew : „Stawimy się wszyscy' ' a kać się rozrostu „ro ziny o cz.on- n t hl dniu 1 .1 tego 

":''1"'"dZeJ· kupmi: lub zr~rujmy łapkę, za dnia 1937 spoż)~ie piwa wzrosło o 17 ys. wlęc ® zobaczenia w .szym uu 
r-" ~ b 1 czyli o 19,7 proc. W ca1ym roku !938 browary w saJOMĆh ''fow. śpieW'ac.z.e'go P."tY. ulicy ••••••llii•m•••ill•••• łoimy smacz.ną okraslłę, na pohy e mysz- sNzedaż~r w kraiu 1 .500 ooo hl co oznacza w 2 · 
ce!- porównaniu z rokiem poprzetlnim wzrost o 233 l1 Listopada 21 o godz. 2 -ej. NIEMA PEWNIEJSZVCH 

ZA"\VS Z E • POMO ZE 
przy naitward1zym zaro•el1 my· 
dło PJXIN do golenia. 

PUBLICZNA SPRZEDAŻ 
wybrakowanych koni. 

Starostwo Grodzkie Łódzkie podaje do 
publicznej wiadomości, ż e w dniu 10 lu­
tego o godz. 10-ej odbędzie się w Rezer­
wie Konnej P. P. w Łodzi przy ul. Żerom­
skiego 88. publiczna sprzedaż 11 wybra­
kowanych wierzchowyc'n koni policyjnych. 

Bl iższe informacje zain teresowani mo­
gą otrzymać w Rezerwie Konnej P. P. w 
Łodzi, ul. Żeromskiego 88 w godzinach 
urzędowych. 

PIEAUJZ'ł iCIGAC1 

wość wobec tej młodzieży na t.erenie akadenuc-LUNA. żWIRK\ i c, tel.. 128-75. 
· od 7 - 8 rano I od 5 - 8 wiecz, czyści dokładni e I 1kuteeznie metale 

-- ---; H k Z' L k" srebro, platery, szyby 1 lustra. 

Reforma szkolna zostanie utrzymana 
IPlłBLIĄINAlłZ Ąlll. Wił I OP tł ICOĄISll 

kim jest szkcdHwa. , , 
Refonny studiów prawnych domaga SJę dz1· 

siaj wielka część społeczeństwa. Obecne progra 
my nie wytrzymują. pxóby życia. , Dr ••• e•rJ 1om„ew1 11 -----------­

- Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 1 SWORZYŃSK".'- M. zag1ubiła kwit kaucyjny 
· · I 11 33 Nr 33362 z dma 18.11 925 r. na zł. 15.-6-go Sterpnia 2. Te efon 8- · wydany w Elektrowni Łó<lzldej_ 

P rzyjmuje od g - 12 i 3 - 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 - 12 w pol. 

.sJCAM • J>Bll'rTir.l'A 

S. W A rf N I C K A 
UL. NAPlóRl{OWSKIEGO 65. tel. 172-33. 

(Róiz Lubelskiej) , front l piętro 
przyjmuje od godz. 9-1 w poł. I od 3-8 w. 

DR. MED. 

H. KLACZ.KOWA 

OśWIADCZENIE. Antonina Andrysiak i Wła 
d)"t><ława Kurkowa przepraszają Edwarda Koło­
dziejczaka za wyrządzoną Mu krzywdę słowną . 

DNIA 24. 1. br. zaginęła para psów boksów, 
maści jasno-moryngowatej, wiek 5 mięsii;cY. -
B. Olszacki, Rokicie Stare, ul. Marsz. śmigłe­
go-Rydza Nr. 20. 

PRZYBŁĄKAŁA się suka, rasa bernardów. 
Do o<lebrania za zwrotem kosztów: Radogoszcz 
ul. Wawelska 13 - Pabianka u gospodarza. 

położnictwo i choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 99 tel. 213:66. , _ ___ _______ '· 

l'r1 yjmuje cod~icnnio od 10-12 I od 5-8 wiecz. 

Dr med. 

MAR K I EW I CZ OWA 
Choroby skórne I weneryczne. 

MONIUSZKI 2. tel.· 166·35. 
'ł'l'Znowlła 1>rzylęcla 

Dr. a.114. • 

' . 
ff, ROZANER 

Spec. chorób wener. skórnych I se.ksualuych. 
NARUTOWICZA 9, fr. 11 piętro 

Tet 1 3-98 przyjmuje od 9- 1 I od 5- 9.30 w. 

D.r med l u B I c z 
Spec. chorób wenerycznych i seksualnych 

UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. 
(róg Narutowicza) 

przylmuje od godz. 8-12. 13-3 l 5-8 w. 
w niedziele i świeta od 9-11 rano. 

P o ci QI! 
P opularng 
do 

1 - 6 lutego zł 17.60 

Zapisy i informacje : 

Wagons -Lits i Coo~ 
L. ódź, PIOTRKOWSKA 6~ 

t elefon 170-77. 

Dnia 28 lutego wagon sypialny 

WARSZAWA, 27.1 - Sejmowa komisja szego i nauki, pos. Stahl zauważ<l;, ż.e po~ia­
budżetowa obradowała wczoraj nad prelimi , Jamy ogółem 824 katedr akadem1cloch, _1 ed-
narzem budżetowym Min. Wyznań Re:ig. i ' nak obsadzonych jest tylk~ 701. . 
Ośw:ecenia Publicz. 2-godzinny referat wy- ! Rozwój wszystkich działów szkolnictw~ 
gołs ił pos. dr. Stahl. Wskazał on, że preli związany 'jest w Polsce najściślej z. budowm 
minarz Obecny przewiduje w tym resorcie wyJ ctwem, w którego zak.resie wszystkie one od 
da !ki w sumie 390 miln. lo jest o 23 mil n. wię I czuwa ia bardzo dotkliwe braki .. 
cej n iż budżet bieżącego rnku. I Wydatki na sztukę w kwocie 2.589.000 

Co do zagadnie1'1 religi.inych , referent pod 1 są nad wyraz skro.mn.e. . 
k rrśl a, że wzajemny stosunek między wła- 1 Sprawa funduszow na sztukę łączy się 
dzami paristwowymi a przedstawicic1ami poi I ściSle z postulatem centralizacji w jednym 
ski ego duchowieństwa katolickiego układa~ ośrodku dyspozycyjnym całej ingerencji oraz 
si ę coraz lepiej. interwencji rządu w spr<l\'.-'Y l~ultury. . 

Jeżeli chodzi o duchowieństwo. grecko- Budżet na wychowa111c fizyczne wyraza 
katolic.kie, to jego działa lność stoi często w sie w sumie łącznej - 7.400.000 zł. Jest to 
si:irzeczności -z obowiązującymi ustawami, niew~tp!iwie za mało z punktu widzenia tak 
nie wyłączając konkordatu. pc>trzeb obronności, iak i roli kultury fizy-

Co do stosunku pańshva do innych wy- cznej człowieka. 
znań na pierwszy plan wysuwa się urcgulo Referent sądzi, że winien być wypraco~ 
'":anie prawnego położenia kościoła prawo- wany program ideowy wychowania s,połe­
sławnego w Polsce. czno - obywatelskiei?;o na terenie szkół śred 
Mówiąc o szlwlnictwie ogólnokształcą- nich i sądzi , że powinno sie uczynić duży wy 

cym, referent wysuwa postulat podwyższenia siłek w kierunku odpowiedniego doboru wy 
w następnym r01ku i l ości etatów nauczyciel- chowawców w tym zakresie. 
skich w szkołach powszechnych conajmniej Jeśli chodzi o stronę zaburzeń na uniwer 
o 1000. Dalej referent wspomina o postUJa- sytecie, to można się spotkać ze zdaniem, że 
tah uposażeniowych nauczycieli i dochodzi w ostatnich czasach nastąpiła pewna pacy­
do wniosku, że przynajrnnie.j najważniejsze fikacja stosunków i że mamy ostatnio mniej 
z tych postulatów należałoby spełnić w mia- dni zawieszonych wykładów, mnie.i awantur 
rę możliwości budżetowych w jak najkrót- choć sporadyczne wypadki bardzie j potępie-
szym czasie. · nia god,ne. 

Wiele względów przemawia za tym, aby Na zakończenie sprawozdawca wnosi o 
nauczycielstwo otrzymało odrębną ustawę uchwalenie szeregu rezolucyj: o podwyższe­
uposażeniową. Wtedy wiele słusznych po- ni.u k1 edytów Min. W. R. i O. P. w poszcze-
stulatów mogłoby znaleźć zaspo.kojenie. golt)ych dzi;1łach . 

jeśli chodzi o szkolnictwo zawodowe, to Następnie przemawiał p, minister w. r. i 
- zdaniem referenta - naJcżałooby domagać o. p. św1ętosławs]d, przedstawiając obraz 
się co najm niej 180 nowych etatów w szkol- działa)noś~i swego resortu w rozlicznych jc-
nictwie zawodowym i 40 w rolniczym. go d1.1edz1nach. 

W publicystyce dyskutuje si~ cżcsto czy . Z kole_i r~n;'."'in~ła się b!lrdzo obszern.a dysku 
należy cofnąć się z drogi, na ktora nas w pro, SJa, -:n ktoreJ hcw1 posłowie pr~c):zowah swe u­
wadz1ła reforma szikolna z l 932 r. i ponow- 1 wagi do poszczególnych zagadmen oraz -wysu­
nie przebudowywać szkolnictwo, czy też po wali dezyderaty i wnioski do p. ministra, aby i 
tej drodze pe.stępować dale j. Nie ulega wąt-, przemysł wydatniej opiekował się szk<>lnictwem 
pliwości, że należy iść dalci w obranym kic zawodowym, gdyż leży to w jego interesie. D1kt6rFELIKS SKUS~E\VICZ 

choroby skórno • weneryczne 
ANDRZEJA 11, tel. 137-43 

Przyjmuje od g I m. IO. do ll rano , 
l od li - 7 m, ao w~eez, 

ru i~ku nic wywołując chaosu i nic podk1>pu-i Pos. Zenczykowski zaznaczał, że wychowanie 

I Ło, dz' Zakopane jąc osiągniętych _rezuliatów . p_ozytyw~y~h, , fi zycznę_ i .P. _w. nie mo~e. b?'Ć uwa~~ne _j~yni~ 
- ale usuwając stcwn1owo braki 1 zapełma1ąc za podmes1en1e sprawnosc1 f1 zyczneJ i m1litarne.1 

Juki. Co się tyczy naszych wyższych uczelni, to 
'-•••••••••••.• ... • .•.•_11111 ·- Pge~ho_!l~ąc do sprnw s~k_?lni.ct.w~ wyż- s!an ob~?Y niewątpl_iwj.e jes~ groźny! Us,!ięp!i-

Fos ks. Lubelski uza.sa.dniał wni~k o zw.ęk 
szenie dotacji na rzeez kościoła. katolickiego o 
300,000 zł. , . 

Wicemarsz. Surzyński poruszył zagadnienie 
kultury muzycznej. • , 

Pos. Celewicz opisuj_e niedosta~~cz~y- ;iego 
zdaniem - stan szkolnictwa ukramsk.iego, pod­
nosząc m. in, brak uczelni wy~s.zej i liceum pe­
d~gicz.nego , Zgadza się z opm1ą P?S· Wagnera. 
że kościół i cerkiew winny być apohtyczne. 

Pos. Ostafin omówił be>lącz.ki szkolnictwa po 
wszechnego, rolnicz.ego i zawodowego, zgłasza­
ją~ szereg postulatów, po czym przeszedł do 
spraw narodowościowo- mniejszościowych. Mów­
ca zakwestionował metody „ :rchowawcze niektó 
rych organizacyj ukrai!1skich, jak „Luhy" i „So 
kil", oraz potępił postępowan.ie duchowieństwa 
grecko-katolickiego, którego. postępowanie 
świadczy o wrogim ustosunkowaniu się do pań­
stwa polskiego. 

Pos. Jahoda-żółtowski apeluje o zwiększenie 
sieci szkół zawodowrch dokształcają.cych, do.sto 
sowanych do struktury gospodarczej kraju i o 
powstrzyma.nie zanikania niższych szkół zawo­
dowych. 

Fos. Krupski z uznaniem ocenia ofiarność spo 
łec~ństwa na rzecz budownictwa szkolnego. 
Prosi p, ministra, aby w s·ztywnym dosyć pla­
nie kolejności budowy szkół robić wyłomy w 
tych wypadkach, kiedy ludność żywym odruchem 
chce przyczynić się do wcześniej:izego wybudo­
wania szkoły. Niezależnie od tego muszą być 
znalezione kredyty na budownictwo szkolne, by 
zast<lpić lokale wrną.jmowa.ne' na szkoły, a zu­
pelnie do tego celu nieodpowiednie. 

Pos. Milewski Alfred popiera swoją rezolu­
cję w sprawie wydania ustawy o powszechnym 
dokształcaniu młodzieży w wieku 18-21 lat. 
Dokształcanie powinno objąć przygotowanie oby 
watelskie i wojskowe, środki r.a ten cel znala­
złyby się w po<iwyższeniu ceny monop-Jlow)rch 
wyrob6w spirytuso~ch o 5 proc. 

Następnie głos zabrał pan minister w. r. i 
o. p. świętosławski, odpowiadając poszczegól­
nym posłom 

Po przemówieniu P. ministra Świętosławskie 
go zabrał głos raz. jeszcze sp-rawozdawca poseł 
Stahl. po czym obrady komisji zalf9.ńezono, 
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1 gazowa Obrona przeciwlotnicza 
T • ,„. „ 
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Drużyna przeciwiperytowa. Ratunek ofiar. RODZINA.. 

odkaia miejseę zaiperytowane. 

Drużyna przeći"'1gazowa 

spieszy z drabinami do częściowo zniszczonego gmachu. 
"" · '· · ·~~~ · . • >·i,·~"'\' •• ~ -·.· • •• 

STATEK ZWALI& ĄOIT. 

· · ·-' ·-·~.;;•:;, „ • 

~meryka.ński si:atek towarowy „Waukegan" najechał na filar,. wskutek czego do wody 
zwalił się most przez rzekę Delaware (St. ZJ.)_. 

Przec'iążony samolot. 

start jednego z 48 hydrop~w amerykań~kiej floty do lotu na 5000 km. Wskutek 
P!l2.r~YUli,~go łi\P.ą§,Y P.ąll~ ~M n~e ~.mzn m<Jgł ogę~ ~ ~ ,VJ.WI„ 1.' 

nieprzyjacielskich bomb gazowych. 

-.. 

-~--------· 

Rezerwi.s%a 1o nie tylko by­
ły żołnierz. Rezerwista . to 

również żołnierz dzisief-
SQ w czaaach pracy pokoJoweJ. 
to łołnierz Jutra w chwili wojny. 
Wazyscv do szeregów ZWIĄZKU 
REZERWISTÓW! 

~ 

Nasi południowi pobratymcy 

Stara Jugosłowianka ze swoją wnuczką. 

Sensacja San Francisko. 

Tłumy ludzi zatamowały całkowicie ruch 
na głównej ulicy San Francisko, w 'chwili, 
kiedy wypu87.C:Zooo z więzienia po 22 la 
łach uniewinnionego Thoma Mooney'a. Był 
on w swoim czasie skazany w procesie po 
szlakowym za rzekome rzucenie bom~ 
.w roku 1917. Strzałka. wskz:ttuj~ ~· 
l08~~~~ 

zabezpieczona pned działaniem gazu. 

DZIAl.A I IAĄOLOTY+_ 

to najlepsza oorona przeciwko nalotom. . I 

, 
116 FlłOllCIE BAlłCELORIKIĄ. 

Pionierzy wojsk gen. Franco budują prowizoryczny most, przez rzek_ę Segre. 

" „ 
A G ELIKA ILODZ A 'l'UNKOV_t~ 




